OPŁ. POCZT 
uszcz. ZYCZ, 
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-— Gdzie tutaj urzęduje ka-j garderobie 
pitan Orliński, — zapytuję ja- 
kąś postać w ciemnem podwó- 
rzu wytwórni filmowej Biegań- 
skiego. 

— Drugie piętro, garderoba 
osiem, pada lakoniczna odpo- 
wiedź, 

Istotnie w jasno oświetlonej 


nej sceny. 


we zajęcie, czy zdążył pan do- 
stosować się do pracy „gwiaz- 
dy filmowei? 

— Jeśli chodzi o samą pracę, 


T 


Latający szpital 


Społeczeństwo nasze raz po raz należycie rozumie konieczność 
podniesienia polskiego lotnictwa na poziom jak najwyższy. 
Wczoraj znowu dowód taki złożyli polscy łarmaceuci, ołiaro- 
wując nowiutki samolot sanitar ny typu „Breguet“ w ręce władz 
wojskowych. 

Po uroczystości oddania samolo tu przez polskie powszechne 
tow. farmaceutyczne, odbyły się chrzciny samolotu. 
Ojcem chrzestnym był p. minister spraw wewnętrznych gen, 
Sławoj-Sktadkowski, 


znajduję kapitana, |to pod wytrawnem kierowni- 
który z wprawą starego aktora |ctwem reżysera Biegańskiego 
charakteryzuje się do następ-, robota idzie bardzo łatwo. 


— À jak się nazywa ten film, 


— Jak się panu podoba no- | w którym bierze udział pan ka- 


pitan? 
— To jeszcze nie jest do- 
kładnie ustalone, W każdym 


razie mogę panu powiedzieć, że 
film ten nie będzie specyficznie 
propagandowy, lecz posiada cie 
kawy scenarjusz dramatyczny. 

— W  jakiem towarzystwie 
pracuje pan kapitan? 

— Nadzwyczaj sympatycz- 
nem. Wystarczy panu nazwać 
p. Majdrowiczównę, p. Ordo- 
nówną i Ninkę Wilińską. 

— Kiedy film ukaże się na 
ekranie? 

— Prawdopodobnie 
końcem listopada. 

W tej chwili do garderoby 
wchodzi znany karykaturzysta 
Czermański, przystrcjony w 
egzotyczne spodnie, oraz wyso- 
kogórską kurtkę futrzaną. 

— No, panie kapitanie, teraz 
kręcimy tę scenę z telefonem, 
a później będziemy robili lotni- 
sko krakowskie. 

Rozmowa skończona. 


% 


Na fotegrafji naszej widzimy 
naszego bohatera przestworza 
wraz z Ninką Wilińską, grającą 
rolę jego siostrzyczki. Foto- 
śrafja ta dobitnie świadczv o 
ogromnej łotogeniczności Orliń- 
skiego, 


już * z 


Warszawa, niedziela 31 października 1926 r. 
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W zaduszki 


Dzień święta ciszy i żałoby 
Żywi się modlą — mówią groby... 


Chryzantemy 
„Złote polskie” 


Na dzisiejszej wystawie kwiato- 
wej w Łazienkach, podziwiać bę- 
dzie można najbardziej rasowe 
okazy ze święta kwiatów, tro- 
skliwie wyhodowane przez ła- 
zienkowską cieplarnię. 


W znacznej większości będą 
„kwiaty jesieni”, t. j. chryzante- 
my. Przygotowano ich coś pięć- 
dziesiąt odmian. 


Z nich najpiękniejsze — „Złote 
polskie“, chluba łazienkowskiej 
flory, w Łazienkach specjalnie 
wyhodowane. 


Na paryskim cmentarzu „Pere Lachaise" spoczywają drogie nam 


zwłoki Juljusza Słowackiego. 


== Str. 2 


Manitest tinansistóc 
międzynarodowych 


Wszak to miłość, a nie nie- 
nawiść połączyła Polaków z 
dwuch zaborów, Rumunów z 
dawnego królestwa  Siedmio- 
grodu i Besarabji, Jugosłowian 
z Serbji, Węgier i Austrji, Cze- 
chów z Austr i Węgier, Wło- 
chów z Królestwa Włoskiego 
i Austrji. 

Nienawiść rasowa natomiast 
kazała w Niemczech gnębić Po- 
laków. a w Austrji i Węgrzech 
tamować rozwój narodowy licz- 
nych nie dominujących narodo- 


wości. Manifest wszystko chce 
przedstawić w  odmiennem 
świetle. 


Według niego wielkie polęgi 
przedwojene padły ofiarą nie- 
nawiści rasowej. Jest to 
apoteoza przedwojennej zabor- 
czości wielkich potęg militar- 
nych i pełne obłudy przygoto- 

wanie ich rewanżu, 


CO ZNACZĄ PODPISY POD 
MANIFESTEM? 


Podpisali się pod manifestem 
różni finansiści 16 państw, a 
więc prawie cała Europa i Sta- 
ny Zjednoczone. Co do tych 
ostatnich, to cytowany „Berli- 
ner Tageblatt" zaznacza, że fi- 
gurują one tylko dlatego, żeby 
się nie zdawało, że manifest 


jest wymierzony przeciwko 
Ameryce. 
Z krajów europejskich nie 


widzimy pod manifestem pod- 
pisów z Jugoslawji, Hiszpanii, 
Grecji i Bułgarji. 

Charakter osób, podpisanych 
pod manifestem, jest w róż- 
nych krajach rozmaity. Prze- 
ważają bankierzy. Francja, Bel- 
gja, Stany Zjednoczone, Szwe- 
cja, Hołandja i Czechy dały tyl- 
ko bankierów. Z innych kra- 
jów podpisali również przemy- 
słowcy. 

Myliiby się, ktoby sądził że 

manifest jest podpisany przez 

większość państw europejskich. 

Tak nie jest. Manifest 

nie jest podpisany przez żadne 
państwo, 

To. że w 15 państwach euro- 
pejskich znalazło się po kilku 
finansistów, często zresztą po- 
ważnych, którzy manifest pod- 
pisali, to nie znaczy, by oni 
mogli reprezentować opinię 
swojego kraju. Podpisy pod 
manifestem reprezentują znacz- 
ną część opinii sfer linanso- 


tym manifeście Francuzów, Bel- 
gów, Włochów, Rumunów i 
Czechów nie są wcale miaro- 
dajne nawet dla sler tłinanso- 
wych tych krajów. 


DLACZEGO WIDZIMY POD 


MANIFESTEM PODPISY POL 
SKIE? 
Ponieważ nie widzimy pod- 


pisów z Jugosławii, Hiszpanii, 
i Grecji, nie byłoby nic dziw- 


nego, gdyby nie było podpisów | q 


i z Polski. To, że podpisali się 
Włosi, Francuzi, Rumuni i Cze- 
si, pomimo tego, że do granic 
powojennych manifest jest pełen 
aluzji, to niczego nie dowodzi. 
Okazuje się, że w tych krajach. 
niebrak ludzi o małej subtel- 
ności poczucia w sprawach fi- 
nansowo-politycznych. 
Wytknięto im to wyraźnie 
w ich własnych krajach. 
Podpisanie się pod manife- 
stem może być uważane za za- 
liczenie kogoś do 
rodziny wielkich 
świata. 
Na lep tego frazesu dał się 
wziąć niejeden finansista mniej- 
szego rzędu w różnych krajach. 
Ale widzimy również i nazwi- 
ska poważniejsze, które sobie 
czynić reklamy nie potrzebo- 
wały. Jakie mogło mieć zna- 
czenie danie przez nich swego 
podpisu pomimo zastrzeżeń, u- 
czynionych bądź jawnie i pu- 
blicznie, jak to uczynili włosi 
i francuzi, bądź prywatnie lecz 
piśmiennie, jak to uczynił jeden 
z polaków, bądź myślowo je- 
dynie, jak to tłomaczą inni. Na- 
leży przypuszczać, że bądź co 
bądź musieli się oni kierować 
względami na dobro danego 
kralu. - 
Najprawdopodobniej mogli o- 
ni sądzić, że jeżeliby swoich 
podpisów nie dali, zaszkodzili- 
by przez to Polsce. Wszak w 
maniłeście mówi się o kredycie 
międzynarodowym. Wszak na 
czele akcji podpisywania ma- 
nifestu stał Norman, od które- 
go jedynie, jak wielu sądzi, za- 
łeży, czy Polska dostanie po- 
życzkę zagraniczną, czy nie. 
Więc zapewne bali się ci, któ- 
rym proponowano podpisanie 
się, by nie narazić swoją odmo- 
wą naszych interesów. innego 


finansistów 
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Pięć statków handlowych 


utworzy zaczątek polskiej floty 


Ostateczne zawarcie umowy 


Umowa wstępna na kupno 5 
statków morskich towarowych | 
pojemności każdy 3.000 ton, | 


podpisana 
przed kilku dniami. 


została w Paryżu 


Jutro wraca z Paryża w towa- 
[e ] 


Wielka narada gospodarcza 


z udziałem 5 ministrów i 80 przedstawicieli 
kół gospodarczych 


Wczoraj, dnia 30-go b. m. roz- 
poczęła się pod egidą i przy u- 
ziale przedstawiciela Rządu 
wielka ośólno-krajowa narada 
gospodarcza, mająca na celu o- 
mówienie normalnego układu sto 
sunków, --- pomiędzy Rządem a 
kotami śospodarczemi, zapozna- 
nie się z postulatami tych kół, 
przedewszystkiem w tym kierun- 


produkcii i wymiany, lub też, co 
uważają za konieczne dla uzy- 
skania tego efektu. 

W naradzie biorą udział Mini- 
strowie Przemysłu i Handlu, 
Skarbu, Komunikacji, Robót Pu- 
blicznych i Pracy, wszyscy dy- 
rektorowie departamentów tych 
ministerstw i 80 przedstawicie- 
li słer przemysłowych, banko- 


ku, co one gotowe są uczynić dla į wych i handlowych. 
O E 1"zENNGO 6 0 MZ 


Nad poprawą bytu 
urzędników państwowych 


Obradować 


Na posiedzeniu, 
wczoraj dn. 30-go b. m.. Klub 
Chrześcijańsko - Demokratycz- 
ny uchawlił wnieść na plenum 
Sejmu następujący wniosek w 
sprawie polepszenia bytu pra- 
cowników państwowych i kole. 
jowych: 

W groźnych chwilach zała- 
mania się sytuacji finansowej 
Państwa jedną z podstaw szyb- 
kiego jej polepszenia, stała się 
ofiara pracowników państwo- 
wych i kolejowych, których po- 
bory uległy znącznemu uszczup 
leniu. szczuplenie te zwięk- 
szało się i zwiększa ciągle w 
miarę wzrastającej drożyzny. 
Wskutek zaś pogarszania się 
tego położenia. rośnie ich nie- 
zadowolenie i poczucie krzyw- 

y. 
Zrównoważony budżet pań- 
stwowy, będący wynikiem dłu- 
gich wysiłków Sejmu, pozowli 
obecnie na zaspokojenie naj- 
ważniejszych potrzeb pracowni- 
ków państwowych. 

Wobec powyższego podpisa- 
ni wnoszą: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Wzywa się Rząd do polepsze 
nia bytu pracowników  pań- 


bedzie Sejm 


odbytem | nym warunkom życiowym, 


2) wypłacenie zapamogi na 
zakupy zimowe. 

3) uruchomienie wzrostu do- 
datku mieszkaniowego, 

4) przyznanie dodatku miesz- 
kaniowego pracownikom nie- 
etatowym. 

Pokrycie na powyższe wy- 
datki należy uzyskać przez 
zmniejszenie innych wydatków, 
przewidzianych w preliminarzu 
budżetowym. 


rzystwie przedstawiciela grupy 
francuskiej  wydelegowany w 
tej sprawie przez Min. Przem. i 
Handlu p. komandor Pistel ce- 
lem ostatecznego sfinalizowania 
tranzakcji. 

W najbliższych dniach rozpo- 
cznie się redagowanie umowy ©- 
statecznej. Niezwłocznie po pod- 
pisaniu umowy wyruszą po ich 
odbiór polskie załogi, które skła- 
dać się będą z 23 ludzi na każ- 
dym statku. p 

Warunki płatności przewidują 
kredyt 5-letni. Ogólna suma 
traizakcji nie jest narazie ściśle 
określona. 
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Kolejarze nmaradzają Się 
Z przewodniczącymi 
klubów sejmowych 


W ciągu dnia wczorajszego 
odbył Wydział Wykonawczy 
Polsk. Związku  Kolejowców, 
szereg konferencji. Z przewod- 
niczącymi Klubów Sejmowych: 
Zw. Lud. Nar., Chrz. Dem., 
Chrz. i P. S. L. Piasta, w spra- 
wie postulatów pracowników 
kolejowych, omówionych przed 
wczoraj z posłami na specjal- 
nem posiedzeniu. 

Prezesi klubów, uznając krya 
tyczne położenie pracownikow 
kolejowych, oraz konieczność 
natychmiastowej poprawy upos 
sażenia, oświadczyli, iż obrady 
nad postulatami pracowników 
kolejowych odbędą się niezwłow 
cznie w klubach. 
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Restauracja-Dancing < 


„O A Z A” 


WARSZAWA. 
Od d. 1 listopada 


NOWY PROGRAM 


Polska tancerka Zofja Mitkówna w swoim repertuarze 
Duet taneczny Brusses tańce ekscentryczne i groteskowe 
Tancerki węgierskie: Józefina i Izabella Princz 
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Wierzbowa 9. 


tańce charakterystyczne 


Tancerka egzotyczna księżniczka Bainka 
córka króla Senegalu-gwiazda teatru „Olympja” (Paryż) 


Słynny duet taneczny: Serge i Fernande 


tańce salonowo akrobatyczne 


wych Niemiec, Anglji oraz 
mniejszych krajów neutralnych 


w czasie wojny, Podpisy na| (c. d. n.) 


BOLESŁAW ORLIŃSKI. 33) 
Przedruk zastrzeżony. 
Copyright by „ABC“. Warszawa. 


Mój lot Warszawa- Tokio- Warszawa 


Etap Krasnojarsk — Omsk zabral mi blisko 9 i 
pół godzin lotu (gdy lot z Omska do Krasnojarska 
trwał zaledwie 7). Na lotnisku w Omsku spotkał mię 
mój stary znajomy dowódca dywizji. ex-podoficer 
gwardji cesarskiej. Długo podziwiał naszego Bregueta 
i zapomniał nawet o swoim zamiarze szczegółowego 

okazania mi miasta. Zresztą i ja do tego nie pali- 
em się. 

Rano Kubiak wyładował z filtra porcję opiłek 
metalowych z łożysk, czynność, do której już jakoś 
przyzwyczailiśmy się, i wystartowaliśmy do Kazania. 

Pogoda była znakomita. Silny wiatr popychał nas 
z tyłu, powiększając chyżość naszego okałeczonego 
ptaka. | 

Trzymałem się przeważnie nad koleją. Rzecz 
dziwna, — wówczas gdy we wschodniej Syberji pociąg 
jest ewenementem dla całej okolicy, ukazuje się bo- 
wiem zaledwie parę razy na tydzień, — tutaj linje ko- 
lejowe roiły się formalnie od pociągów. 

N2 dwutorowej kolei ciągnęły jeden za drugim 
pociągi, obładowane drzewem. Zaledwie wyprzedza- 
łem jeden pociąg, już na widnokręgu widniał dymek 
lokomotywy następnego, a raczej poprzedniego po- 


ciągu. 


tłomaczenia nie widzę. 


WŁADYSŁAW GRABSKI. 


m A w 


stwowych i kolejowych na na- 
stepujących zasadach: 

1) uregulowanie poborów do 
wysokości odpowiadającej obec 


Orkiestra: „OAZA-JAZZ! pod dyrekcją H. Gołda 


Początek o godz. ll-ej wieczorem. 


RKARRERKARIAKAKAK FIE RK FRIERK AR ARARAKREIKARAKAKIA À 


Korzystając z jasnej pogody wzbiłem się na sześć- 
set metrów, by mieć możność objąć okiem możliwie 


najszerzej step, z którym miałem rozstać się nieba- 
wem na długo. 
Wreszcie na widnokręgu zamajaczyły łagodne 


kontury gór Uralskich. Wyleciałem więc jeszcze wy», 
żej i z łatwością przebyłem grzbiet górski, Kubiak, 
który tym razem dokładnie poinformował się o tem, 
gdzie i kiedy będzie Ural, był widocznie rozczarowa- 
ny. Rzeczywiście, — po malowniczych górach Ałtaj- 
skich, Ural nie wygląda ani pięknie, ani imponująco. 

Lesiste przedgórza od strony zachodniej też nie 
przedstawiały specjalnej wartości turystycznej. Na 
mapie miałem coraz więcej punktów _orjentacyjnych. 
Wreszcie wyszedłem nad rzekę Kamę i wzdłuż jej ko“ 
ryta poleciałem w kierunku Wołgi. Nie dolatując do 
ujścia skręciłem wprawo i po 8 godzinach 30 m. wylą- 
dowałem na lotnisku kazańskiem. 

Spotkał mnie w Kazaniu również mój stary zna- 
jomy — tatar, prezes Awiachumu. Kubiak zabrał się 
do wygrzebywania opiłek z filtru, mnie zaś uprzejmy 
tatar zabrał do sweśo samochodu by jechać do miasta. 
Widzi pan — mówił do mnie w drodze, jak 
dobrze się dzieje u nas. Niech pan spojrzy na moją 
maszynę, przysłano mi ją właśnie ostatnio z Mo- 
skwy, 

Komisarz zapomniał nadmienić, że przez kilka lat 
jeździł starem rozbitem pudłem... 


Nazajutrz miałem etap względnie krótki. 
Zaledwie 750 kilometrów dzieliło mnie od Mo- 


| skwy, Wystartowaiem z lotniska kazańskiego, zatoczy- 
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łem koło nad miastem i poleciałem Wołgą na północs 
ny zachód. Zupełnie inaczej wyglądała tym razem ta 
królowa rzek rosyjskich, majestatyczna i pełnowod- 
na. Strome porośnięte gęstym borem brzegi z jednej 
stronv, płaskie równiny pokryte szachownicą zżętych 
niw, — z drugiej, 


Wkrótce musiałem rozstać się z Wołgą i skieroś 
wać się prosto na zachód. Po godzinie lotu nad mieja 
scowością niezbyt gęsto zaludnioną, lecz dość małow= 
niczą, dostrzegłem niewielkie miasto, od którego bie- 
gła dalej kolej żelazna w kierunku mego lotu. Był ta 
Arzamas, 


Odtąd już do samej Moskwy miałem za drogo- 
wskaz kolej żelazną, która przywiodła mnie przez 
Murom do Czerwonej Stolicy. Lot trwał cztery go- 
dziny. Godzina była jeszcze wczesna stosunkowo, lecz 
nie było mowy o tem, żebym w tym samym dniu na 
moim schorowanym motorze dociągnął do Warszawy. 

Na lotnisku czekał już na mnie kapitan Grudzień. 
Serdecznie przywitaliśmy się i kapitan niezwłocznię 
wziął mnie pod swoją opiekę. Siedliśmy do samochodu 
i wyjechaliśmy na szosę, a raczej aleją, prowadzącą 
z Chodynki do miasta. 

Na zakręcie szofer, prowadzący samochód od- 
wrócił się do mnie: 

— Jeżeli pana kapitana interesują osobliwości 
tutejsze, proszę zwrócić uwagę na tego cymbała. co 
stoi tam na rogu. A tam dalej, to stoi jego kolega po 
fachu. Łażą nam po piętach dzień i noc, — i po jakia 
to licho — sami chyba nie wiedzą, 
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Poważne skutki niepoważnego zagadnienia 


Odroczenie otwarcia sesji sejmowej 


Prezydent Rzplitej osobiście otworzy sesję sejmową 
Nastąpi to w środę na zamku 


Posiedzenie Konwentu Senio- 


rów Sejmu rozpoczęte o godz. 
11.30 trwało zaledwie pół go- 
dziny. Na posiedzeniu tem 


przedstawiciele zarówno lewi- 
cy. jak i prawicy wskazywali 
na to, że żywią najwyższy sza- 
cunek dla Głowy Państwa i że 
jeżeli chodzi o kwestję aktual- 
nego powstania z miejsc to spra- 
wa jest jasna o ile p. Prezydent 
Rzeczypospolitej osobiście zjawi 
się w Sejmie, natomiast żywią 
poważne zastrzeżenia ca do po: 
wstania z miejsc w razie jakie- 
śokolwiek odczytywania przez 
kogokolwiek, dekretów Prezy- 
denta. 

Z tem oświadczeniem Marsza- 
łek Sejmu wyjechał pa godzinie 
12-ej do Belwederu do p. pre- 
mjera marsz. Piłsudskiego. 

rozmowie z Marszałkiem 
Sejmu, Marsz. Piłsudski prosił 
© sprecyzowanie stanowiska 
Sejmu na piśmie. 
Marszałek Sejmu wyjechał z 


Belwederu na Zamek do p. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, któ- 
rego poinformował o sytuacji 
parlamentarnej i zgodnie z gło- 
sami na posiedzeniu Konwentu 
Seniorów, prosił Go o osobiste 
otwarcie sesji Sejmowej. 

W międzyczasie w Belwede- 
rze odbyło się zebranie Rady 
Gabinetowej. 

O godzinie pierwszej popołu- 
dniu powrócił do Sejmu marsza- 
łek Rataj. W 15 minut później 
do Marszałka Sejmu przybył p. 
Wicepremjer Bartel oraz Mini- 
ster Sprawiedliwości Meyszto- 
wicz. Konferencja dotyczyła za- 
równo stanowiska Sejmu wobec 
zagadnienia: „Stać czy nie stać", 
jak również ewentualnego cere- 
monjału w razie osobistego otwar 
cia sesji Sejmowej przez Głowę 
Państwa. Po półgodzinnej nara- 
dzie Min. Meysztowicz udał się 
do Belwederu, skąd powrócił 
niebawem. 

Zdaje się, 


Pierwsze pismo 


że na konferencji 


była również poruszona kwestia 
ciągłości prac Sejmu w razie 
zamknięcia sesji. Chodzi tu mia- 
nowicie o to, czy interpelacje i 
wnioski nagłe zgłoszone w Sej- 
mie odpadają automatycznie, 
czy też obowiązują w dalszym 
ciągu. 


O godz. 2 min. 15 obaj mini- 
strowie opuścili gmach Sejmu. 
Wiceminister Bartel, zapytywa- 
ny przez dziennikarzy o stano- 
wisko Rządu, udzielał odpowie- 
dzi wymijających oraz oświad- 
czył, że Rada Gabinetowa zo 
stała zwołana na Zamek na go- 
dzinę 5 popołudniu, to jest na 
tą samą śodzinę, w której mia- 
ło się odbyć otwarcie sesji Sej- 
mowej. 


Tymczasem marszałek Sejmu 
opracował odpowiedź pisemną 
na życzenie pana prezesa Rady 
Ministrów i o godzinie 2.30 wy- 
słał do p. premjera pismo treści 
następującej: 


Marszałek Sejmu do Premjera 


Mam zaszczyt zakomuniko- 
wać, iż przedstawiłem posłom 
propozycję Rządu, dotyczącą ce. 
remonjału, który winienby być 
zachowany przy otwieraniu se- 
sj. sejmowej, a w szczególności 
pogląd Rządu, iż w czasie 
czvtywania zarządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej . bez 
względu na to, iż miałoby być 
odczytywane przez inną osobę, 
posłowie winni go wysłuchać sto- 
jąco. Wszystkie kluby, reprezen- 
towane w konwencie senjorów 


prezydent Rzeczypospol.tej do Marszałka Sejmu 


Pułk. Bek i 
Sprawiedliwości Car przywieżli 
pismo p. Prezydenta Rzpltej do 
p. Marszałka Sejmu, które opie- 


wa: 
W dniu dzisiejszym wystoso- 


Wiceminister | wałem do Pana Prezesa 


porozumienie się z 


jednomyślnie wyraziły pogląd, 
iż rozumieją słuszność dążenia 
rządu do nadania uroczystej for- 
my aktowi otwarcia sesji sejmo- 
wej; dążenie to mogłoby znależć 
najlepszy wyraz w dokonaniu te- 
go aktu osobiście przez Prezy- 
denta Rzpltej, którego Sejm po- 
witałby i wysłuchał z szacun- 
kiem należnym Giowie Państwa 
— stojąc. 

Nutomiast do propozycji rzą- 
du powyżej słormułowanej stron 
nictwa nie przychyliły się. za- 


Rady 
Ministrów pismo odręczne, które 
przy niniejszem w odpisie załą- 
czam. Stosownie do treści tego 
pisma, proszę Pana Marszałka o 
Panem Pre- 


Trzecie pismo 


strzegając się w sposób najbar- 
dziej stanowczy, iż stanowisko 
ich nie może hyć poczytywane 
w jakiejkolwiek mierze jako u- 
chylenie od okazania szacunku, 
należnego Prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej, 


Dodam, iż w myśl*opinji kon- 
wentu sejorów miałem zaszczyt 
przedstawić pogląd Sejmu p. 
Prezydentowi Rzplitej. 


Marszałek Sejmu M. Rataj. 


zesem Rady Ministrów co do ter- 
minu i szczegółów otwarcia se- 
sji sejmowej. 
Przy sposobności łączę wyra- 
zy wysokiego poważania — 
I. Mościcki. 


Prezydent Rzplitej do Premjera 


Szanowny Panie Premjerze. 

Dzisiaj wysłuchałem opinii Pa 
na Marszałka Sejmu oraz Pań- 
skiej, Panie Premjerze, w spra- 
wie otwarcia sesji, zamkniętego 
dotąd Sejmu.  Skłonny jestem 
przychylić się do propozycji Pa- 
na Marszałka Sejmu — otwar- 
cia osobiście sesji Sejmu. 

Wobec Pańskich zastrzeżeń, 


polegających na tem, iż nie wy-|nież zawiadomię 


starczy Panu czasu do wydania 
zarządzeń, związanych z tego 
rodzaju uroczystością, śdyby 
miał być utrzymany dotychcza- 
sowy termin w dniu dzisiej- 
szym o godz. 5 popołudniu 
zawiadamiam Pana, że za pań- 
ską poradą anuluję zarządzenie 
moje z dn. 29b. m. o otwarciu 
sesji zwyczajnej, o czem rów- 
natychmiast 


Pana Marszałka Sejmu, z tem, 
aby zarówno Pan, jak i Pan Mar 
szałek Sejmu zechcieli porozu- 
mieć się pomiędzy sobą, co da 
szczegółów i terminu uroczystoś- 
ci otwarcia Sejmu. 


Oczekując od Pana zawiado- 
mienia w tej sprawie łączę wy- 
razy wysokiego poważania — 


1. Mościcki. 


Drugi konwent senjorów 


Sejm będzie „stać””, ale... przed Prezydentem 


O g. 5 min. 15 skończyła się 
narada z p. Wiceministrem Ca- 
rem, poczem Marszałek zwołał 
natychmiast drugi konwent se- 
niorów, na którym podał do wia 
domości posłów treść pisma p. 
Prezydenta. 

Posłowie wyrazili życzenie, by 


otwarcie sesji nastąpiło we śro- 
dę. Zarządzenie Prezydenta o 
zwołaniu sesji nastąpi zgodnie z 
Konstytucją jeszcze w paździer- 
niku. 

Marszałek wezwał posłów do 
intensywnej pracy nad budże- 
tem, który musi być załatwiony 


Uroczystości na Zamku 
Socjaliści boją się Zamku, jak djabeł święconej wody 


Tymczasem w Rządzie odbyły 
się narady co do samego cere- 
monjału uroczystości. Po opra- 
cowaniu pewnego sposobu  do- 
konania tej uroczystości wice- 
premier Bartel wyjechał o g. 9 
min. 30 wieczorem da Marszał- 
ka Rataja, z którym naradzał 
się przez godzinę. Min. Bartel 
po naradzie nad ceremonjałem 
udał się około g. 10 min. 30 do 
Belwederu do premjera. Panuje 
przekonanie, iż uroczystość od- 
będzie się na Zamku. 


Socjaliści, którzy uchylili się 
od udziału w akcie zaprzysięże- 
nia Prezydenta tylko dlatego, 1ż 
odbywał się na Zamku, postano- 
wili i teraz nie wziąć udziału w 
tej uroczystości. 

Kwestja: „stać czy nie stać?" 
kwestja drugorzędna. drobiaz- 
gowa — stała się niepotrzebnie 
zagadnieniem państwowem, by- 
ła przedmiotem narad pomiędzy 
głównymi czynnikami w Pań- 
stwie i zakończyła się ostatecz- 
nie postanowieniem sameśo p. 


w przeciągu trzech i pół miesię- 
cy. Sprawę dekretów i interpela- 
cji rozpatrzy komisja konstytu- 
cyjna. 

Po konwencie marszałek Sej- 
mu przyjął jeszcze przedstawi- 
cieli prasy, którym zakomuniko- 
wał przebieg wydarzeń. 


Prezydenta, który przychylił się 
do prośby Sejmu i osobiście do- 
kona otwarcia sesji. Otwarcie to 
będzie nosiło charakter uroczy- 
sty, a odbędzie się na Zamku w 


środę. 
Jak wiadomo, Marszałek Sej- 
mu zwołał konwent seniorów 


Sejmu, by wybadać istotną opi- 
nję Sejmu co do kwestji powsta- 
nia podczas odczytywania zarzą- 
dzenia Prezydenta o otwarciu 
sesji. 
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Rodzina — podstawą 


społeczeństwa 


Temi słowy Ojciec Swięty 
pobiogosławił małżeństwu swej 


siostrzenicy 
Uroczystość jakie; nie było od 150 lat 


RZYM, (ATE) 30.10. W ba- 
zylice św. Piotra odbyła się u- 
roczystość zaślubin siostrzeRicy 
Papieża Luizy Ratti z markizem 
Persichetti, urzędnikiem Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych. 
Zaślubiny miały charakter nie- 
zwykłe uroczysty. Ślubu udzie- 
lił osobiście Papież, który na- 
stępnie zwrócił się do nowo- 


nie rodziny, jako podstawy spo- 
łeczeństwa. Po obrzędzie re- 
ligijnym odbyło się przyjęcie z 
udziałem Papieża urządzone 
według ceremoniału, który przy 
sługuje panującym i wysokim 
dygnitarzom. Papież siedział 
posrodku stołu na specjalnem 
wzniesieniu, Dzienniki pod- 


kreślają, że w Watykanie nie 


żeńców z krótkiem przemówie- | było cd 150 lat takiej ceremonii 


niem, podkreślającem znacze- 


ślubnej. 


Kłamstwo — to trucizna naszego życia 


Urzędowe zaprzeczenie 
oszczerczych napaści 


na posła Rzeczypospolitej w Rzymie p. Kozickiego 


Urzędowy „PAT“ donosi: 
Wobec 


stwierdza, że poseł Kozicki admie 


fałszywych wiadomo» | nistrował funduszem dyspozycy js 


di, które ukazały się w niektó. | nym Poselstwa zgodnie z istnieją: 
rych pismach w sprawie admini: | cemi w tym względzie przepisami 
strowania funduszem dyspozycyj:|i wyliczył się całkowicie z sum, 


nym przez posła Kozickiego. Mis 
nisterstwo Spraw Zagranicznych 


„Stać czy 


| wydatkowanych z tego funduszu. 


nie stai?” 


w zwierciadle niemieckim 


BERLIN, (AW) 30.10. „Tag- 
liche Rundschau", w korespon- 
dencji z Warszawy omawia o- 
becny > zatarg rządu z sejmem 
i wyraża przekonanie, że Mar- 
szałkowi Piłsudskiemu idzie w 
chwili obecnej o znalezienie 


pozorów dla rozwiązania sej- 


mu i że czyni już przygotowa» 
nia na wypadek zaostrzenia się 
konfliktu. Zdaniem korespon- 
denta niemieckiego w wypadku 
konfliktu z sejmem korpus ofis 
cerski stanie po stronie Maf- 
szałka. ; 


I 


Marszałek Piłsudski 


zaniemógł | 


Prezes Rady Ministrów Mar- 
szałek Piłsudski wskutek prze- 
ziębienia lekko wczoraj zanie- 


meg f 
skutek niedyspozycji 


opuszczał wczoraj Belwederu 


i nie mógł osobiście prowadzić 
narad z Marszałkiem Ratajem 
w sprawie ceremonjału przy 
uroczystości otwarcia sesji sej- 


nie | mowej. 


Nie chcecie stać --- | 
nie dostaniecie dyjet 


Minister Skarbu wstrzymał wypłatę dyjet 
| poselskich 


Wielki niesmak wśród wszy- 


stkich kół politycznych wywo- 
łało zjawienie się po południu 
Ministra Czechowicza u Mar- 
szałka Rataja, P. Minister Skar- 


bu wystąpił przeciwko wypła- 
cie dyjet poselskich tylko dla- 
tego, iż sesja sejmowa nie zo- 
stała jeszcze otwarta. 


Rząd nie pójdzie na żadne 
eksperymenty 


Oświadczył Wice-Premjer Bartel na wielkiej naradzie 
gospodarczej 


Obrady (patrz str. 2) zagail 
Wicepremjer Bartel, który po 
przedstawieniu celu narady za- 
znaczył, że Rząd nie pójdzie na 
żadne eksperymenty, ale będzie 
się liczył z warunkami życia, 
a linja polityki pójdzie temi sa- 
memi torami, jakimi szła pod- 
czas trzech jego gabinetów. Po 
przeprowadzeniu reformy ad- 


ministracji wewnętrznej Rząd 
może przystąpić do realizacji 
swych zamierzeń, 

W trakcie obrad wicepre- 
mjer Bartel wyjechał do Mar- 
szałka Seimu i do Belwederu. 
Podczas dwugodzinnej nieobec- 
ności wicepremiera była przer- 
wa w obradach, które wznowio 
no po jego przybyciu. 
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Znaczenie dnia dzisiejszego — 
dnia oszczędności jest wprost o 
śgromne. Dla jednostki twcrzenie 
zapasów, które mogą byś zuży- 
łe w przyszłości, ma dwie dodat- 
nie strony: 
> 1) pezwala spokojnie patrzeć 
w przyszlość, 

2) kapitały chwilowo zbędne 
nie leżą bezużytecznie lecz pro- 
ceniują. 
-Ta druga korzyść indywidual- 
na jest łaksamo xorzyścią spole- 
czną, gdyż zbędne chwilowo ka- 
pitaly gromadzą się i wytwarza- 
ją zapas, z którego czerpać mo- 
żna dla zasilania tych gospo- 
darstw, które kapitały te zużyją 
produkcyjnie, 

Mądra organizacja kredytu po 
zwala na intensyfikację życia 
śospodarczego co znowu wpły- 
wa na zanik bezrobocia i zamoż- 
ność ogólną. 

U nas zalew pieniądza papie- 
roweśo z czasów markowych (in- 
fłacja) zaiszczył wolne kapitały 
i „poderwał zaufanie do instytu- 
cji kredytowych. 
się błędne mniemanie, że banki 
wzbogaciły się kosztem wkłada- 
jących oszczędności. Tak nie 
jest. Inflacja zniszczyła zarówno 
kapitały wolne prywatne, jak i 
ba: we. Teraz więc chodzi o 
rozbudzenie w społeczeństwie 
nanowo zaufania do instytucji 
kredytowych i o zmysł oszczę- 
dności, który buduje przysziość 
Narodu. 

PROGRAM 

DNIA OSZCZĘDNOŚCI. 


Dzień dzisiejszy poświęcony 
będzie zjazdowi instytucji osz- 
<zędnościowych. Zjazd rozpocz. 
mie sięo godzinie 10 rano wsali 
posiedzeń Rady Miejskiej. Zgło” 
szony jest dotychczas udział 300 
delegatów. 


Najlepsza | rozda 


LIKORIA GOGOA 


prawdziwa tylkó z podkową 


| 


94 


WEIDER 
Żona czeka— 


mąż ucieka 


Przy ulicy Elblońskiej mieszka p, 
Tomasz M. W dniu 23 b, m. p. M, po 
dłaższem siedzeniu w mieszkaniu, zła- 
pał czapkę, kij i gotówkę „i machnął 
się w świat”, 

Zrozpaczona żona p. Marja M. przy- 
szła do komisarjatu i zameldowała o 
zginięciu męża, wyrażając przypusz- 
czenie, że prawdopodobnie odebrał 
sobie życie. 

Sprawa ta przedstawiała się tragi- 
cznie, gdyby nie byla otoczona pewną 
dozą humoru. Oto biedny p. M. po 
wyruszeniu z domu usiłował jechać na 
„Kapę” pociągiem, co mało nie zakoń- 
czyło się katastrolą. następnie aresz- 
tem, gdyż posądzono go, iż szuka w 
pociągu tego. czego nie zgubił, Nie- 
mniej niemila przygoda spotkała p. M. 
4 nm drodze, gdzie zatrzymano go, poř 
dejrzewając najniewinniej, iż jest u- 
ciekającym przestępcą. 

L Gdy p. M. mknie z tak niemiłemi 
przygodami dalej w swiat, zrozpaczo- 
na pani Marja M. szuka go i czeka, 


rychło li otworzą się drzwi i wejdzie 
oczekiwany a przepadły pan małżo- 
nek. 


LUMOPHC 
RADJOSPRZĘT 

DH. A. GANTZ 

Prze- k 2 teL ?£-47, 


N 
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Wytworzyło. 


1ziś dzień oszczędności 


Oszczędzający musi mieć stuprocentową ia arti 
że jego pieniądze nie przepadną ` 


Zjazd zagai prezes P. K. O. p. 
Szmit, poczem wygłoszone zosta- 
ną referaty przez ,p.. Boguszew- 
skiego na lemat „Zagadnienie 
uiezniszczalności „wkładek“, p. 
SŁ Uhmę „Podstawy ideowe pro 
paśandy oszczędności" i p. Paw- 
łowicza „Międzynarodowa orga 
nizacja SEN Ad i znaczenie 
międzynarodoweśo instytutu o- 
szczędnościowego!. 


O godzinie 8: wieczorem dr. 
Zakrzewski wygłesi przez radjo 
prelekcię o eszczędności 

Zjazd wyłoni z siebie „sekcję, 
które obradować” bedą - popełu- 
dniu w gmachu P. K. O 

V/ poniedziałek o-godzinie 11 
rano w sali Rady Miejskiej ple- 
num rozpatrzy, wnioski „kamisji 
i przegłosuje swe uchwały. 


31.10 ABC 1926 


GŁOSY. O. OSZCZĘDNOŚCI, 


Prezes Banku Polskiego p. Kar- 
piński. 

„ABC zwróciło się do Preze= 
sa Banku Polskiego, który. na- 
wiązujac do Dnia Oszczędności, 
powiedział: 

— Oszczędność to nie żedna 
cnota to konieczność, gdyż bez 
oszczędności niema cywilizacji. 
NACZELNY Dyrektor Banku 
Gospcdarstwa Mrejowego p. Kor 
win-Szymanowski. 

Naczelny = Dyrektor Banku 
Gospodarstwa Krajowēga powie- 
dział „ ABC" 

Uważam, że dla odbudowy ży- 
cia gospodarczrgo najważniejszą 
rzeczą jest odbudowa ` kapitala 
ruchomego przez os7rczędność 
własną albo przez pożyczkę za- 
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Posziikiwańie „ukrytych skarbów” w Wilnie 


. 
5 : l 
MeSZAOWNIA 

B. aspirenta po'icji słedczej D. Bachracha. 

Jak się dowiadujemy,na na] Po otrzymaniu tego listu U- 
leganie cywilnych naczelnych| rząd Śledczy poz gini się Z 
władz prokuratorskich w!adzej Główną Komendą Policji Pań- 
wojskowe przekazały, areszto- | stwowej, Ministerstwem Spraw 
wanego b. aspiranta policji pań- | Wewnętrznych i Ministersiwem 
stwowej p. Bachracha wiadzom | Skarbu. 

cywilaym, z ramienia Hory cj Wiadze te postanowiły spro- 
przesłuchiwał wczoraj areszto-|waądziś autora listu. Ułatwia- 
wanego sędzia śledzczy p. Ja-|no mu otrzymanie wizy, a gdy 
sióski. Dowiadujemy się rów- hożzybji do Polski, wydelego- 
nież, że wczoraj p. Bachrach; wano mu do asysty ówczesne- 
miał być odstawieny do więzie-| go aspiranla Urzędu Śledcżego 
nia w Mokotawie. p. Dachracha. Pojechana do 
Szczesóty sprawy -aresztowa.; Wilnu samochodem. ŚSzołerem 
nia p. Barkhracha przedstawia ja | był jeden z. dzisiejszych poste= 
runkowych p. Nilemski, 

W. asyslencji wladz wojsko? 
wych i cywilnych dokonano w 
Wilnie poszukiwań zakopaneńa 
skarbu, Okazało. się jednak. że 
gdzie dawniej bvło gołe pole, 
dziś wyrosły zabudowąnia, ko: 
szar, Wreszcie przsyłąpiono do 
zakopał w peyot miejscu kopania na poznanem przez 
w Wilnie woreczek, wy pełnio- | Nienica miejscu. Po mozolnem 
ny złotemi monetami rosyjs...e- | poszukiwaniu znaleziono 


się wediuń zebranych przez nasj 
informacji, następująco: 

W roku 1524 Urząd Śledczy 
otrzymał od pewnego Niemca 
z Beriina list. w którym ten ni- 
sal, że w roku 1918, pełniąc 
stażbę w armji niemieckiej, 
podczas iej odwrotu 


3 pri w tygogniu 


Ni pokojace wiadomości z Łodzi 


ŁÓDŹ. 30.10. tel wł. W związ: 


ku z nieznacznem pogorszeniem 


Miere) pege 


ŁÓDŁ.230.10: Tel. wł. W$dniu 
dzisiejszym przemysłowcy wys 
słali do Rządu memorjał. doma- 
gający się, ażeby do Łodzi przy» 
chodzilo pięć pociągów: turnoso=; 
wych tygodniowo celem, dostar 
tccznego zaopatrzenia przemysłu 
w węgiel, = «+ 


się sytuacji w przemyśle włókien= 
niczym jedna z największych faz 
bryków Łodzi K K. Poznański, 
zredukowala pracę da trzech dni 
w tygodniu. 


MSE AENT 


Łedwo ni: wyprawiła se 


Teren, na jakim rozgrywa sie histo- | 
ria ła-rzewna i prawdziwie do icz wzru 
szającz, — czyż miłość bezinteresow- | 
na, miiość niewieściego serca może nie 
|wzuuszać — to restauracja na ulicy.) 

Ghódin. łęg PIENE IPN woo zak = 

Alstorzy tej kistócji miej Meeti! 

dwoifa zakochanych serc, ta on i o- 
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Strajk 


dy:ław Telepaczek. ona nazywa się 
Ciolewa. a imiona jej Adała Augusta, 

W Czestochowie l zakochali się w sobie.. Przy A 
mánsanju sznycla wieprzowego, 
mówił: 


„CZĘSTOCHOWA. 30.10. Tel. a, 
wł Wybuchł tu straik w fabrys| — Kuskarz, sznycel wieprzowy 3 
ce juty. Strajkuje 4830 robotni: ; male piwo, panno Agato. Augusto, bo- 
ków. cham panią. 
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'Wczótaj © gódzi popoludniu jącą krwią swą MENE Policjant u-; 
15 kN ARM ze wpadł z za- pokai poszukiwacza morderczych du- | 
trzymając nóż wi| chów. których p. rzeźnik Chad. wzy- | 


ręku, jak się później okazało 40- letnij| wał do pojedynku na noże pod komi- | 
tżeżnik Stanisław Ch, zamieszkały ; sarjatem, zawetwał pogotowie, które; 
przy ulicy Łuckiej 44 i wywijając no- | opatrzyło mocno 0%. ielonego 
żem zaczął krzyczeć: Choda i odwiozło go di G 540. gdzie |? 
— Gdzie on jest? Ja mu pokażę. | nastąpił finał pojedynku z żoną, któ- 
Niech stanie do pojedynku, ra leżącemu na łóżku odczytała dpo- 
— Kto — zapytano rozpasjonowa- wiedni „pater noster, poczem „po, 
ńego rzeźnika. i jedynkowicz” spał jak, suseł całą do- 
— A no, ten duch, co mnie pobił'i| bę i zapomniał o swej niemiłej przy- 
porozżcinał głowę f godzie: — bójce na ulicy. 

Przy tych stowarh pokazał ocieka- 


anden 


"za imócno' trzymany synek 
dryknął on 
Tata brykał pó Warszawie, szukając zguby 


rka at glowa, 


dwa tygodnie odbywały. się na ulicy 


W Wólce Garbarskiej (powiat-cie- f 
chanowski) mieszka wielce srogi -p.| Radnej 4w pokuju, który sobie wy- 
Jan K., który swego synka Józia, lnajął Józio, dzikie orśje. Aż wreszcie 


choć ten skończył już 21 latek, trzy-, tata przy pomocy policji odnalazł swą 


2 pórmłerAwi, Larsujnz 


E SZCZĘ esencii oclowe! 1, co 


mi, które zna!azł przy zabitym 
przez siebie bolszewiku, ped- 
czas gdy ten próbował ucie- 
kać. 

Datst autor lsti prost władze 
nolskie, by muru'etwiły 


wstep na (srsłer=m nocie 
í udanie sie do Wito, pie 
spodziewa się odna!eżć zakc- 


pane onsi skarby, 
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Ona zarumieniła się, jak wiśnia iod- 
paria cicho: 

=p ja pana kocham, kucharz dla 
„panie wo. owina i dwa raży zrazy Z ka- 
Rudas è 7 
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wczorajszego. Patrząc w oczy swi nu 
oulubiańcowi, „nalewa! a mu szy 
kieliczek slari, „który o b, 
pliwie na poszy lność «ch 
żys ia,  Wypił, spojrzał 
wżroxiem na 
rękoma. iowywrćcit ię „jak d'u 
widząc zal: SEANA Afatła wy 
się obok fłego. 
czcigodna kuchta ky iadu,, pomoszi: 
wielce szanownegn bucharza z pł 
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cła'a, słała się trzeiem, wywala 
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ciężla i przewrarając się 
hałasu] nie upad/, ale ca predzej po- 
myślawszy, że całe towarzystwo upa- 
dło.. na głowę, zatelefonował po A 
otowie rdus 'kówe i 
kazało się, że Agata 
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I tak byto i późnym wieczorem dnia ' 


Agaty Auguste, s!rz* iii 
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miłośnie w. oczy okiusieńca przez po- | 


tylko jedną rosyjską monet 
złotą 

i złamany scyzoryk. Gdy dal» 

posziulkiwania nie dopro- 

śwadritv do niczego, calą spra- 

wę zi widowano, 

Bailtci. przed kilku tygodma- 
sd. deniea:cno Aflóćwnemu -ko= 
menzantowi policii p. Borzęce 
liemu,'że autor iistu z Berlina 
był 
ofizerem nizmie 5o sztabu 

fgom-telnego 
że zjesłał do Polski w celach 
acaurelz h. 
Borzęcki zakomunikował 
łem” prokuratorowi Sadu 
èrso" p. Rudnickiemu, 
PAS poc sił przedewszyst- 
em przssiwcbać CWCZEMEgA 
. a ika, w któcem jechano 
do“! 
ta Wiiemsż 
miejscu sprawa ury= 
rwa sia” bó! byiy aspirant p: Ba- 
<brach zczłaje aresztowany z 
ir mówią > iesterstwa Spraw 
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wesńoraj więziony był w pako ju 


sze 


nlęie 


vab 


sę 


200. 


4 


sA MED! nm de tiedo prito 
n= F yr æ ta'i, 
Fk się dowen an a władze 
ze sido "nie 


avig A jike pałę wo il- 


| skami jadła dla otojga narzcze Ra nie, czy istetnie poszakiaa* ia 


fari skarbów w rozu 194 czy- 
nian>"byly>w"asystengji wiedz 
qrotslenwwych I aszy zachaw sły 
rwszelkich środków ©strożneaśei. 
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Zwłoki w martah te ZE PREZ 3 


Wczoraj o godzinie 3 popoludniu 
przy ulicy Stenkellera na wybrzeżu 
Wisły posterunkowy ZE wod- 
negdo Wypyski wyiowił zwłoki nieja. 
Kicgo Leonarda Nowogórskiafo, zamie- 
szka!ego przy ulicy Dunaj, który uto- 
nąt przed kilku dniami. 

W jeziorze Czerniakowskiem 


noworodka płci męskiej, przypuszcza- | 
nie dziegięciodniowego. Obydwa trupy 


tów- 
nież wczoraj rano wyłowiona. zwłoki i g UŻA 


i „wszelkie wyro 


poleca cuxiernia 


MERASA 


[przy ul, Mazowieck'ei) 
„Rałeżegcia todion sale] Warszazy 
(przy ul. Kredytowej) 
Kanclag towarzyski todziemo od Gej pp: 


CK racze - 
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mał bardzo mocno w garści, Józio nie 
widział jeszcze Warszawy, prosił więc 
bez ustanku tatę, aby mu było danem 
zobaczyć stolicę. 

Jednak tata był mieczuły 
klęcia syna, wobec czego syn rozczii- 
lt się do kasy tatusiowej, zrabał mu 
300 dolarów i przyjechał do stolicy, 
która mu się wydala rajem. Przez | 


na za- 


zgubę, swego Józia dzisiaj rana i ku 
zdziwieniu swemu stwierdził, że synek 
z największą przyjemnością wybiera 
się do Wólki Garbarskiej. 

Zdziwienie to jednak  prysło, 
się okazało, że właśnie wczoraj wie- 
czór Józio wyprawiał ostatnią ucztę i 
że dzisiaj jest goły, niczem święty tui 
recki 


gdy 


fiafigyszy 230007 mussozny 3 dny — 12 laniów 


adasłanc da prosekiorjum, 
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PAUL ADICÓZE 
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Więcej uwagi poświecajmy g 
zagadnieniom oszczędnośc 


Listy przyjaciół „ABC” 


Kasy oszczędności, które miały 
pierwotnie na względzie tylko 
dobro samych składających, 
przez to jednak, że miliony oby- 
wateli z pełnem zaufaniem po- 
wierzały im swoje pieniądze, 
stały się niebawem  potężnemi 
rezerwyjarami kredytu inwesty- 
cyjnego. Wszystkie bowiem in- 
westycje publiczne czy też pry- 
watne mogą powstać jedynie z 
oszczędności bądź własnych, 
bądź też cudzych. 

Pieniądze, puszczane w obieg 
przez banki emisyjne, powin- 
ny służyć wyłącznie dla udzie- 
lenia kredytu krótkoterminowe- 
go—towarowego; dopiero pie- 
niądze, powstałe z oszczędności 


potrzebom kredytu długotermi- | kas oszczędnościowych, które z 


nowego, t. j. inwestycyjnego. 
Kredytu takiego udziela się albo 
przez kupno akcji i obligacji, al- 
bo też przez nabycie listów kre- 
dytowych oraz wypożyczanie 
sum na hipoteki nieruchomo- 


ści. 
To też tylko w krajach, w 
których dużo ludzi posiada 
znaczne oszczędności, można 
znaleźć łatwo chętnych nabyw- 
ców różnych wierzytelności kre- 
dytu długoterminowego, 
Ponieważ jednak szerokie 
warstwy obywateli nie orjentują 
się dobrze w konjunkturach go- 
spodarczych i nie chcą ponosić 
ryzyka na wypadek przesilenia, 


nadają się do zadośćuczynienia więc składają oszczędności do 
| ZE O OO nn 
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Lekcia porządku 


z 
xa 


Przepisy o mandatach i karach doraźnych nie będą tak owocne 
w przyuczeniu społeczeństwa do czystości i porządku, jak za- 
prawianie najmłodszych obywat eli w tych pięknych cnotach. 


Z TEATRÓW 


TEATR NARODOWY 


„KRÓL EDYP” Sofoklesa — Reżyserował 
p. A. Zelwerowicz. 


Mijają stulecia, a dusza ludz- 

się nie zmienia. Zmieniają się 
religie, trony, programy polity- 
czne, ideały społeczne, gasną 
wulkar.y, toną lądy, wynurzają 
się z pod oceanów nowe ziemie, 
pęka i spiętrza się skorupa ziem- 
ska, rzeki zmieniają łożyska, 
znikają odwieczne jeziora, nie 
zmienia się tylko pod słońcem 
jedna dusza ludzka. Przeszły 
przez ludzkość klęski nie do 
zniesienia, genjusz ludzki wy- 
krył, ujął i zmusił odwieczne mo 
ce nrcyrody do pracy za ludzką 
gromadę, upokorzył przestrzeń 
i zdobył wysokie powietrze, czy- 
niąc z niego nowy obszar nawiga- 
cyiny, i tylko dusza człowieka 
ciągle jest ta sama, przed zbu- 
rzeniem Troi i: po Europejskiej 
Wojnie, i tyo od wieków nie 
zmienia się pod słońcem świat 


człowieczych uczuć, miłość, nie- 
nawiść, strach, tęsknota. Ktoby 
temu nie wierzył, zahypnotyzo- 
wany przez olśniewające wyna- 
lazki techniczne, ktoby utrzymy- 
wał, że człowiek z epoki hopli- 
tów jest gruboskórcem w porów- 
naniu z człowiekiem, używają- 
cym telefonu, radia i aeroplanu 
i rozczytującym się w rewołucyj- 
nych ' manifestach literackich 
Marinettiego, niech pójdzie do 
teatru na przedstawienie Sofo- 
klesowego „Edypa”. Od napisa- 
nia tej tragedji minęło z górą 
dwa tysiące lat. Dwa tysiące! 
Posłuchajcie, jak rozmawiają 
ludzie przed dwoma tysiącami 
lat, o czem rozmawiają, jak 
współczesną nam, jak dzisiejszą, 
odsłaniają w tych rozmowach 
duszę, i jak czystym, przejrzy- 
stym językiem pisze starożytny 


PALĄ LC DZICZYZNA 


największą ostrożnością lokują 
powierzone im pieniądze w wa- 


lorach kredytowych przede- 
wszystkiem instytucji publicz- 
nych. 


Stąd wynika, że kasy oszczę- 
dnościowe mają za zadanie nie 
tylko 
krzewienie zmysłu oszczędno- 


ści i PPOR 
lecz również pomagdhie w pro- 


wadzeniu robót publicznych i 
czynieniu różnych ulepszeń w 
gospodarstwach prywatnych. Te- 
go rodzaju roboty publiczne, jak 
elektryfikacja kraju, aseniza- 
cja. meljoracja i t. p. prowadzo- 
ne są w lwiej części przy pomo- 
cy kredytu, otrzymywanego z 
kas oszczędności. 

Nasze kasy oszczędności nie 
mają za sobą, ani dzieł tak wiel- 
kich, ani też wkładów obecnie 
tak znacznych, jak zagraniczne. 
Pozostawmy jednak na uboczu 
przeszłość i mówmy tylko o te- 
raźniejszości. Prawdą jest, że 
inflacja markowa  zrujnowała 
gruntownie zarówno same o- 
szczędności, jak i zmysł oszczę- 
dnościowy wśród szerokich 
warstw ludności, ale czy nie za 
wolno postępuje naprzód proces 
renowacji, czy nie za mało po- 
święcamy uwagi samemu zagad- 
meniu kapitalizacji. 

Tymczasem Polska dotąd nie 

osiada jeszce jednolitej dla ca- 
ego państwa ustawy oszczędno- 
ściowej, która powinna być” o- 
głoszona z tą chwilą przynaj- 
mniej, kiedy zerwaliśmy ze sta- 
le deprecjonującą się marką i 
wprowadziliśmy na jej miejsce 
pełnowartościowe złote. Fakt 
powyższy jest najlepszym do- 
wodem, jak po macoszemu 
traktujemy zagadnienie oszczę- 
dności, o którego znaczeniu po- 
trafimy najwyżej rozprawiać 
gołosłownie, ale nic zgoła “nie 
czynimy realnie, aby sprawę ka- 
pitalizacji wyprowadzić z cha- 
osu i upadku, w jakim się obec- 
nie znajduje. 

Mamy nadzieję, że obradują- 
cy w Warszawie zjazd oszczęd- 
nościowy przypomni społeczeń- 
stwu całe zagadnienie i przy- 
czyni się do postawienia go na 
porządku spraw, posiadających 
pierwszorzędne znaczenie dla 
naszej przyszłości. 

Ryszard Wojdaliński. 
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zrobotni cukiern 
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icy pracuja 


Fotograłja przedstawia bezrobot nych pracowników cukierniczych 
zrzeszonych w tworzącej się koo peratywie wytwórczej. 0 której 
pisaliśmy na łamach ABC. 


Co to bedzie? 


Co to bedzie? 


Wszyscy dopytują się o 
Dzień uśmiechu i uprzejmości 


inspektorzy już się zgłaszają Termin korkursu — 
pierwszy tydzień „isiopada 


W dniu wczorajszym do Re- 
dakcji naszej zgłosił się cały 
szereg osób, zaofiarowujący 
nam swą współpracę przy or- 
EEE S E TO 


Proces kom. Bartoszewicza 
18-ty dzień rozprawy 


Dzień wczorajszy wypełniło 
w przeważnej mierze przesłu- 
chiwanie świadków  odwodo- 
wych. 

Obciążającemi dla kom. Barto- 
szewicza były zeznania św. kom. 
Sosinowskiego oraz niejakiego 
Kryckiego. Pierwszy mówił o 
tem, że Bartoszewicz wciągał 
świadka do Polsko Włoskiego 
Konsorcjum budowy min. Na py- 
tanie przewodniczącego, w ia- 
kim charakterze Bartoszewicz 
występował, oskarżony odpowia- 
da że działał prywatnie, na py- 
tanie zaś, czy nie dostrzega w 
tem kolizji z jego obowiązkami 
referenta broni podwodnej, o- 
skarżony odpowiada pierwotnie, 
że taką kolizję dostrzega. W na- 
stępstwie jednak okazuje się, że 
Bartoszewicz nie rozumie, co 
znaczy słowo kolizja. Św. Kryc- 
ki, buchalter firmy Atra stwier- 
dził ponad wszelką wątpliwość, 
że żadne pożyczki firmy u Bar- 
toszewicza (na co się oskarżony 
powoływał) nie były przeciąga- 
ne przez księgi buchalteryjne. 
Korzystnem natomiast dla pozo- 
stałych oskarżonych były zezna- 
nie św. Burdyńskiego. 


ganizacji „Dnia uśmiechu i u- 
przejmości '. 

Ilość zgłaszających się swiad- 
czy o wielkiem zainteresowaniu 
stolicy naszym konkursem. Je- 
szcze więc raz przypominamy 
jego istotną treść: 

W dniach od 1 do 8 kstopa- 
da odbędzie się „Dzień uprzej- 
mości". Ścisły termin konkur- 
su znany będzie tylko Redakcji. 

W pewnym, określonym dniu, 
wyjdziemy na ulicę i będziemy 
dokonywali „prób uprzejmości". 
Ludzie uprzejmi otrzymają od 
redakcji upominki, a ludzie nie- 
grzeczni... sami sobie będą win- 
ni. 
Zebrane w tym dniu spo- 
strzeżenia, ukażą się w postaci 
sprawozdań na łamach ABC. 
CENEO -- PTNERMOĄ 
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ZA WAS 
ZDROW 


Mamy tak doskonałe piwo, że 
możemy nim wznosić toasty, 


Zamiast wina. 


Haberbusch © Schiele 


poeta swoją głęboką, natchnio- | śpiewa chór starców, człowiek 
ną sztukę i ile nieprześcignionej | Jest cieniem cienia, 


subtelności jest w rozwijaniu 
przezeń tragicznej akcji, akcji 
tak i, jak oddech, a tak 
przykuwającej uwagę, jak sce- 
narjusze majstra efektu teatral- 
nego, Wiktoryna Sardou. „Król 
Edyp” Sofoklesa jest najwymo- 
wniejszym świadectwem tej 
prawdy, zasłanianej wrzaskliwie 
przez arogancję niemal każdego 
młodego pokolenia, po ignoran- 
cku pewnego, że dopiero od nie- 
go zaczyna się na świecie mą- 
drość i piękno, tak, arcydzieło 
Sofoklesa świadczy, że genjalny 
utwór literacki nigdy się nie sta- 
rzeje, ale że posiada wieczną 
młodość. „Król Edyp" jest nie- 
śmiertelny, żywy, żyjący i za- 
chwycający. Upaja nas pięknoś- 
cią słowa i cudem konstrukcji, i 
przenika nas powagą tej wypły- 
wającej z nieśo nauki, że czło- 
wiek był, jest i po wszystkie cza- 
sy będzie w przemocnej mocy 
Losu. Cokolwiekby czynił, kru- 
szyną jest na wichrach fatalno- 
ści, Najpotężniejszym władcom 
godzi się pokora, bowiem, jak 


głębokiem wzruszeniem pa- 
trzyliśmy na wstęgę tragicznych 
wydarzeń, które męża wielkodu- 
sznego, bohatera. mędrca. udep- 
tały w hiobową nędzę, 

Edypa grał p. Węgrzyn. Zna- 
komity to artysta. Jego Edyp 
był człowiekiem namiętnym, po- 
rywczym, pysznym, nie dekla- 
matorem. Może tej namiętności 
chwilami nie dostawało gorące- 
go ognia, działo się tak przecież 
z pewnością jedynie z tej przy- 
czyny, że wczorajsze przedsta- 
wienie nazywało się premjerą; 
bo koncepcja roli, ujęcie każde- 
go poszczególnego zdania, gest 
i spojrzenie, należały do jedno- 
stki gorącej, dumnej, szlachetnej 
i bardzo męskiej. Otóż to właś- 
nie | „Król Edyp” wyszedł z pod 
pióra rzetelnie męskiego pisa- 
rza, człowieka zdrowego, nie hi- 
steryka. I bohater tej tragedji 
nie pieści się swoim bólem, nie 
romantyzuje. W końcowych mo- 
mentach roli szczególnie trudno 
utrzymać się, zwłaszcza polskie- 
mu aktorowi, w tonie tego mę- 
stwa. 


Występując po raz pierwszy na 
scenie teatru Narodowego musia- 
ła być oszołomiona nowem dla 
niej otoczeniem, bo słowa nie- 
szczęsnej królowej mówiła 
wprawdzie głośno i wyraźnie, a- 
le bez serca i nawet bez pato- 
su i tylko z emfazą. Akcentowa- 
ła kolejno każdy wyraz w zda- 
niu. Czegóż to nie może trema 
nawet przeciw artystce tak uta- 
lentowanej, jak p. Broniszówna! 

Grający Kreona p. Szymań- 
ski, gdy mówi, ma usta i nos za- 
nadto przepełnione pięknym 
głosem. Słowa, które mówi, u- 
kładają się w modulacje, acz 
nie wyszukane, to jednak logicz- 
ne, przecież nie zawsze żyją. 

Co do interesującej reżvserji 
p. Zelwerowicza. to narazie u- 
czynię tylko jedną uwage, doty- 
czącą muzyki, swietnej muzyki 
prof. Marszewskiego. Myślę, że 
muzyka, przerywająca akcję, nie 
potęguje, ale osłabia wrażenie, 

Dekoracja p. Drabika imponu- 
jąca. 


Jokastę grała p. Broniszówna. 
Ea GRU'BIŃSKI 
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Miadzynarodowezo Związku Kolei Dojazdowych, Tramwajów i Transportjw 
auiomozi:.owych w Barcelonie 


W 1928 r. taki kongres odbędzie się w Warsza: 


Międzynarodowy związek 


wyżej wymienionych organiza-| neroweśo prezesa 
swe | przybył do Barcelony na ostat- 


cyj transportowych ma 
stałe locum w Brukseli. Należą 
doń prawie wszystkie państwa 
z wyjątkiem Ameryki, i tych, 
które się wycofaiy w 1914 r., t. 


j. państw koalicji niemiecko- 
austrjachiej, 
Na zjeździe  Barce!lotskim, 


zakończonym przed tygodniem, 
było reprezentowanych kilka- 
naście państw, z Chinami i Ja- 
ponią wiącznie. Liczba delega- 
tów dosięśała 400, 

Polsce przypadła 
zaszczytna rola 
kwestji naukowej „o określe- 
niu mocy silników  trakcyj- 
nych", z której się wywiązał 
członek naszej delegacji, docent 

olitechniki warszawskiej, inż. 

oman Podoski, i która stano- 
wila najważniejszy punkt pro- 
gramu zjazdu oraz najwięcej 
wywołała dyskusji. 

Oprócz wyżej wymienioneśo 
rełerenta, kraj nasz reprezen- 
towali: delegat Ministerstwa 
Kolei, prezes komisji przebudo- 
Əy węzła warszawskiego. pro- 
fesor Wasiutyński, prezes pol- 
skiego związku kolei dojazdo- 
wych i tramwajów elektrycz., 
dyrektor warszawskich tram- 
wai, inżynier Kiihn, który jest 
także członkiem zarządu mię- 
dzynarodeweśo związku w 
Brukseli, Naczelnik ruchu tram 
wajów warszaw. inż, Bełdow- 
ski, Dyr. tramwajów w Kra- 
kowie, inż. Pollaczek, Dyrektor 
tramwajów w Poznaniu, inż, 
Nastrybka. 

Kongres poprzedni 1924 ro- 
ku odbył się w Paryżu. 

Na kongres następny zosta- 
ło w Barczlorie złożone zanro- 
szenie imieniem rządu polskie- 
go i miasta Warszawy, aty się 
ubył w Warszawie. Jednocze- 
śnie jednak Włosi wysunęli pro 
jekt urządzenia go w Rzymie. 
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rełferowania 
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Zawartość pyiu 
i bakterji 
arpat pn 
w POWICUZU 

„Badania prowadzone nad za- 
wartością w powietrzu czeste- 
czek pyłu ustalily, że na woizym 

powietrzu nrzy ładnei pogodzie 
jeden centymetr sześcienny po- 
wietrza zawiera 130 tysięcy czą- 
steczek pyłu; podczas deszczu 
zaś tylko 32 tysiące. 

Powietrze normalne w srodku 
pokoju zawiera w tej samej ilo- 
ści 1 cm* 1,860,000 cząsteczek 
pyłu; to samo powietrze na sufi- 
cie zawiera aż 5i pół miljona 
cząsieczek pyłu. 

Powietrze górskie jest do tego 

stepnia czyste, że np. na Górze 
Rigi w Szwajcarii, leżącej na wy 
sokoścł 1,400 b. nad poziomem 
morza, zawiera powietrze tylka 
212 czasteczek pyłu na jeden cen 
tymetr sześcienny. 
W ścisłym związku z zawar- 
tością pyłu pozostaje zawartość 
bakterji. Tak np. w powietrzu 
nad południowym oceanem Ledo 
watym niema wcale prawie bak- 
terji, Oczywiscie, ma ten stan 
rzeczy strony bardzo dcbre, bo 
o jakiejkolwiek infekcji w ta- 
kich warunkach trudno jest mó- 
wić. Ale zlą stroną takiego braku 
bakterji w powietrzu jest to, że 
wtedy rajiżejsze nawet ranki 
goją się z wielką trudnością. 

Pochodzi to stąd, że bakterie, 
drążniąc zlekka rany, doponza- 
gają w ten spesób do ich zago- 
jenia. Inaczej proces gojenia się 
trwa bardzo diugo. 
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Król Alons przyjął tytuł ko- | kiz de Feronda podejmował ca- 


zjazdu, i 
ni dzień zetrania, osokistem 
przemówieniem zamitnął ken- 
gres. Ohecnym był także w 
tyn dgiu i także przemawiał 
Primo de Kiwera, 

Trudno opisać w krótkiem 
sprawozdaniu serdeczne i wspa 
niałe przyjęcie jakie urządzili 
hiszpanie dla różnoplemiennych 
gości. 

Co dn'a urządzano d'a nich 
bankiety, wycieczki do ładniej- 
szych miejscowości okolic pod- 
miejskich, zapraszano na przed- 
stawienia teatralne, walki bv- 
ków itd. Prezes ziednoczonych 
tramwajów Barcelońiskich, mar- 
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łe towarzystwo w swym demu; 
urządziwszy cbiad na 400 o- 
sób, z okazałością przyjęć na 
dworach panujących. 

Wszystko to razem wzięte w 
dodatku do cudnej pogody przy 
południowym klimacie, pozwa- 
lającym jeszcze teraz kąpać się 
w morzu sprawiło, że grono de- 
legatów rozjeżdżało się zachwy 
ceni hiszpańską gościnnością i 
wspaniałem, przyjęciem. 

Życzyć Posy. aby równie 
milego wrażenia doznali wszy- 
scy uczestnicy następnego 1928 
roku kongresu, o ile takowy od- 
będzie się w Warszawie, jak 
nasi delegaci doznali w Earce- 
lenie. 


Póiwysep 


Od pragną pól 
wystep (Ameryka 
północnośwschodnia) dwa domi- 
nja angielskie: Kanada i Nowa 
Funiandja. Pozornie niema o co 
Sig sprzeczać, boa to pustkowia, 
podobne do Gsyenlandji; ale spór 
jest zacięty i ponieważ strony 
pogodzić się nie mogą, więc 
sprawa ciągle wędruje do sądów 
londyńskich. 

Co to jest właściwie ten pół: 
wysep, niecący tak zawzięte 
spory? Jest to obszar wielki, bo 
wynoszący póltora miljona kiloz 
metrów kw. Z położenia swego 
Labrador winienby należeć do 
strefy umiarkowanej, lecz blisko: 
ści zimnego prądu północneżo 
zawdziscza swój chłodny klie 
mat; chłód potęgowany jest tem 


szeregu lat 
Labrador 


jeszcze, że na granicy poludai>- 
wej labrador  osłonicty jest 
wzgórzami, temującemi dopływ 
cienłych wiatrów, 


To 


l też na Labradorze zima 


ci, ta Qimnostyka Zander 


Miegorozumienie małżeńskie na te wszechświatowej mody odiłuszczamia 


Pan Jakób ważył 80 kg., co 
przy wzroście l metr. 70 cm. 
dawało 10 kilo nadwagi, uloko- 
vanej w okclicy diałfragmy w 
ksziacie  kopiastego paśdrka, 
powszechnie zwaneso, daruj- 
i cie.. brzuszkiem, 

Dawniej takie kopiaste pa- 
górki były zjawiskiem normal- 
nem, świadczyły bowiem o bra- 
ku jakichkolwiek skłonncści tu- 


kerkulicznych i w wieku Pana | 


Jakóba — ma lat 42 — raczej 
uważane było za zaletę, niż wa- 
de, 

Zmieniły się czasy, zmieniły 
się też i upodosania. 

Mężczyzna o nadmiernie fa- 
listej linji swego exierieur'u — 
jest dziś niemodny i uchodzi za 
podtatusiatego. 

Tego ani pan Jákób, ani jego 
małżonka nie życzyli sobie. 

Tedy po dłuższej naradzie 
familijnej zdecydowano przed- 
sięwzłąć tak modną kurację cd- 
tluszczajacą. 

Pan Jakób zaprzestał obja- 
dać się mącznemi produktami, 
wykreślił ze swego menu wszel- 
kie zupy, dwa dni w tygodniu 
całkiem suszył i zawzięcie upra- 
wiał gimnastykę Zandera. 

Po ośmiu tyśodwiach tak for- 
sownych zabiegów, pan Jakób 
stracił 10 klg. swej nadwagi. 
„Sylwetka jego dziwnie wysub- 
te'niała, oko nabrało jasrego 
błasku, stał się ruchliwy, miał 
doskonałe samopoczucie — sło- 
wem istotnie odmłodniał. 

I w tem miejscu zaczyna się 
perpetuum mobilie, 

Pewnego bowiem dnia po po- 
łudniu do gabinetu znanego le- 
karza p. W. wbiegła, jak bom- 
ba, pani Róża, żona p. Jakóba. 

— (o pan doktór zrobił z 
moim mężem? 

R a 


— Po tej kuracji — zawoła- 
ła niewiasta — on się zmienił 
śruntownie. Nikt go w domu 
nie poznaje. Przedtem solidny 
mężczyzna, nigdy nie zaniedby- 
wał mnie, a teraz to bajamut, 
fiirciarz) otrzydły, godziny w 
domu nie posiedzi, wiecznie ja- 
kieś taiemnicze ielefony, rand- 
ki... Ja wiem, pan doktór mu- 
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Jak je zażegnał lekarz 


siał mu dać jakiegoś szaleju — 
skończyła p. Róża i bezradnie 
padła na fotel, 

Doktór pomyślał chwilkę, za- 
ciągnał się papierosem i rzekł 
spokojnie: 

— Za ostatnie słowo winie- 
nem panią pociągnąć do odpo- 
wiedzialności sądowej. Samo 
bowiem przypuszczenie godzi w 
moją cześć. 

Nie znaczy to jednak, bym 
pani nie współczuł i jako lexarz 
nie dał rady, 

—= 279... —— roziaśniła 
twarz p. Róży. i 

— Musi pari starowczo przy: 
tyć. Jest pan: zbyt szczupła, po- 
wiem, nawet chuda. Dopóki maż 
pari miał zadatki na tłuściocha, 
siłą rzeczy pani byla w je * gu- 
ście. "Tak droga pami, a/ więć 
jaknajwięcej mleka, tłuszczów, 
miljony bułek, dużo zupy, no i 
oczywiście gimnastyka Zandera. 

— Cooo?.. Znów gimnastyka 
tego niesodziwca, co mi męża 
zbałamucił.,. 

— Tak, droga pani, 


się 


Zarę- 


czam, że on znów jej męża po- 
wróci, 

Słowa 
cze. 

Pani Róża po upływie dwuch 
m'csięcy, zyskała wiele na wa- 
dze, stała się bardziej pociaga- 
jaca, ma dobre samopoczucie 
wygląda świetnie, a maż—niży 
pan Jaxób- szaleje dziś za nią. 

Właśnie w tych dniach pogo- 
dzona para matżonków zicżyia 
wizytę lekarzowi W, 


doktora były proro- 


Badosnym podziękowaniem 
nie było końca, 
Doktór znów zaciągnął się 


pap'erczem i rzeki spokojnie, 
grożąc palcem. 

— Baczcie państwo na higje- 
nę, Prawo reakcji jest zmience, 
Pan już nieco przytył, panie Ja- 
kób'e. 

To nie 
małżonki. 

— Od jutra idę na Zancdera 
— przeraził się pan Jakób i za- 
trwożony wzrok rzucił na panią 


jest w gucie pana 


dała ślicznie. 
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= — Zemsta wydoionego roho nika 


Straszny wypadek rozegrał 
się w ubiegłym tygodniu w 


miejscowości» Eseło (Łuksem-' 
burg), Jeden z robotników- | 
elektrotechników tamtejszej 


fabryki, niejaki Clauss, został 
wydalony i postanowił zemścić 
się za to na kierownictwie fa- 


bryki. 


Przedostawszy się więc po-. 
tajemnie do fabryki, z której go 
wydalono, Clausa zadał kiika ran 
nożem majstrowi swego ode 
działu, później zaś dobił ga 
strzałami rewoiwerowemi. Gay 
ra odgłos strzałów nadiiggi 
naczelny inżynier, Clauss przy- 
jął go również strzaiatni, 
szczęśliwy inżynier ugadł 
pos 
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MACEW WENA SEI PEOC EEOAE NE RE ASEA 
O OTWARTA ZOSTAŁA © 


po grentownem odnowieniu 


KAWIARNIA KRAKOW ANNA 
KIECAZA 14 przy ogrodzie Saskim. 
Właśc. MIERIA | KLESZCZ, 

Pierwszorzedne wyroby cukiernicze własne. 
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Doborowy koncert 


PACAFARIKAKAKARIEZNOFNT O GEPRIARKARAKPKAKTOPRNIEOA FA 


Nie- nie, z którego skorzystał 
na juss i zaczął uciekać, lecz poli- 
adzkę, a morderca, opano-|cja zagrodzła mu drogę. Posta- 


[wany już widać szałem, prze- 
ca? mu gardio. 

Wobec takiego obrotu spra- 
wy rozwścieczorego Clańssa o- 
toczyła gromada robotników z 
dyrektorem fabryki na czele. 
Zbrodniarz jednak potrafił 
wszystkich utrzymywać w pe- 
wanej odieglości, strzelając bez 
przerwy. Między innemi ranił 
on trzema kulami dyrektora fa- 
bryki; jedna z kul traliia w pia- 
ca, druga w żołądek, a trzecia 
w udo. Dyrektora przeniesiono 
do kliaiki. Stan jego jest bar- 
dza groźny. n 

Powstało straszne zamiesza- 


Cia 


nowiwszy drogo sprzedać swe 
życie, elektrotcchnik zaczał c- 
strzeliwać policjantów, Jednego 
z nich lekko ramil, lecz sam zo- 
stał postrzelony w notę. 

Widząc wtefy, że niema dlań 
ratunku, Ciauss poderznął sco- 
bie gardło. Przeniesiono go za- 
raz do szpitala, lecz zbrodniarz 
zmarł, zanim zdołano udzielić 
inu pierwszej pomocy. 


Labrador 


trwa długo i jest niezwykie sus 
rowa: ato krótkie, ale za to bars 
dzo upalne z plagą komarów. To 
ciepło leinie trwa jednak dak 
krótko, że w majupalniejsze nas 
wet daj nad brzegiem morza 
pływają wielkie lodowe kry, 
których nawet żar słoneczny nie 
potrałi roztopić. 

Komunikacja w głąb półwyspu 
oduywa się głównie (dolinami 
rzek; tam też rosną wielkie lasy, 
o które w sprzeczee dominjów 
chodzi. Lasy te — to 160 tysięcy 
km. kw. przestrzeni. porosłej 
znakomitym  matetrjałe:n; jego 
wartość wynosi conajmniej 2 Í 
pół m'ljarda złoiych. Jest więc o 
co się pokusić i kłócić, tembārs 
dziej, że i Kanada i Nowof une 
landja mają bardzo rozwinięty 
przemysł drzewny. 

Czy spór zostanie rozstrzyg” 
nięty na korzyść tej, czy innej 
strony, nie odegra to żadnej ros 
li, bo lasy Labradoru w każdym 
wypadku skazane są na zagubę. 
Kuszą one dziś bardzo cheiwych 
zysku obywateli dominiów; "to 
też z góry można przewidzieć, 
że peprowaszą oni w Labradoe 
rze gospedariię rabunkową, A 
ponieważ w klimacie niemal bies 
gunowym roślinność nie ma 
sprzyjających warunków FOZWOs 
ju, więc nowy las wyrośnie nic: 
prędko, może nawet wcale go już 
e będzie. 

Wyginą wraz z lasami te zwie: 
rzęta, które nem dają futra, Dziś 
żeją ore doskonzle, bo komunie 
kacja tu możliwa tylko zimą, ale 
i wtedy bardzo trudna, nie sprza« 
ja pelowaniom. Zresztą ludnoś:i 
na Labradorze malo} wynosi ora 
razem z eskimami zaledwie 30 
tysięcy ludzi. , 

Co jest w Labradorze naibar: 
dzicj ciekawe i charakterystycz» 
ne. to fekt, że został on odkryty 
hsicfprodze! ze. wszystkich ziem 
Ameryki, bo oks'o r. 1497, Przys 
redkowy jogo odkrywca nie wie” 
dejal zayowne, jesa to nies 
wdzieczna ziemia i nieprzytulaa 
ten półwysep. 


Gestja | 
w ludzkiem ciele 


Eedziny syn napada 


LA] 
matkę w celach rūbunKu 


W ubiesłą sobotę w jednym z 
najpiękniejszych punktów Pa- 
ryża, bo w lasku Bulo* skim, 
dokonzno narsdu na 60-lelńią 
staruszkę, Trudno było zbadać, 
kto dokonał napadu, szczegól- 
nie, że staruszka nie chciała u- 
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dzielić w tym względzie żad- 
nych szczegółów. 
Policja jednakowoż bardzo 


gorliwie zajęla się „wyśledz%e 
niem zbrodniarza. Po dóslad- 
nych eględzinach znaleziono na 
miejscu napadu nóż do rozc.ra- 
nia papieru. Eyla to zdobycz 
o tyle zaslanawiajsea, że zwyk- 
li zbrodniarze rie używają tego 
raodzeju broni. 

Zastanowił też drugi szcze- 
gół — to mianowicie, że syn na- 
padniętej zupelnie się » swą 
matkę nie zaniepokońł i o wy- 
padku nie da! znać policji. Idąc 
po nitce do kłębka policja przy- 
była do tego syna i aresztowaia 


o. 
: Ten narazie wypierał się 
wszystkiego, lecz po krótkiera 
śledztwie wyznał, że istotnie 
dckcnał napadu w celach ra- 
bunku; wiedział o teim, że mat- 
ka ma w forebce ręczne; wszy- 
stkie swe klejnoty, 9- funtów 
angielskich i 200 franków. 

Ofiara tego niezwykieśo na- 
padu czuie się lepiej. Zbrodnia- 
rza - matkobójcę osadzono w 
więzieniu; dokonał on zbrodni 
w najohydniejszych okolicznoś- 
ciacu, ko najpierw dźgnął mai- 
kę swym nożem, o potem we- 
jpcinął ją do sadzawki parko- 


— r w A O A Z AO NTO) OZ ZO ZOO OO ÓW RAE 


thoczą Ki 


©. m 


t 


met 


uni 


Gia pa INdziUch 


s Chciał cświzdczyć się 


siostrzenicy, a list 


Girzysiada cisika 


Przed 9 laty kapitan armii 
angielskiej Herbert Wakefield, 
pozqał na balu piękną pannę 
Mary Huford, której piękność 
zupełnie go oczarowała, Młoda 
panna mieszkała u swej ciotki, 
która nazywała się tak samo Ma- 
ry Huford. i siostrzenica dwu- 
dziestoletnia i ciotka, stara pan- 
na lat 42, przyjęły kapitana bar- 
dzo życzliwie w owym prywat- 
mym mieszkaniu, wkrólce też 
młody człowiek sial się codzien- 
* nym gościem ich willi. 

Nieszczęście chciało, że ołice- 
rowi kazano służbowo wyjechać 
do Indji. Wakelield był poslusz- 
ny, ale z Bombaju napisał list, 
w kióryim prosił o reke lej, któ- 
ra go tak życzliwie przyjęła, List 
był adresowany do panny Mary 
Huford. 

List odebrała ciotka, a nie ma- 
jąc żadnych wątpliwości co do | 
lego, że to jej 42 lata obudziły 
w młodym kapitanie miłość, na- 
tychmiast telegraficznie odpo- 
wiedziała, że przyjmuje hołdy, 
których się spodziewała. Po za- 
łatwieniu spraw rodzinnych cio- 
cia Huford siadła na okręt i po- 
jechała do Bombaju. 

Proszę wyobrazić sobie zmie- 
mienie biednego kapitana, gdy 
wyszedłszy na spotkanie najmil- 
szej, ujrzał ciotkę zamiast niej. 
Zachował jednak zimną krew i 
takt i wytrzymał w tej przypad- 
kowej rołi do końca, ożeniwszy 
się z ciotką owej ukochanej. 

Pani Wakelield okazała się 
skonałą żoną, to też gdy w dwa 
lata później umarła ona na ma- 
Jarję, małżonek opłakiwał ją 
szczerze i bardzo gorąco, 


„ŚWIĘTO FILMU" I I-sza 
Wystawa kinematograficzna 
` w Polsce, 


Do Komitetu Honorowego wielkiego fe- 
stivalu filmowego p. n. „Świ. to Fiimu“, 
połączonego z I-szą Wystawą hinemato- 
graficzną w Polsce, zgłosiły łaskawie 
bwój udział dotychczas następuijąceosobw: 
Pania: Marja Krechowiecka, Helena Ma- 
kowska, Jadwiga Smosarska, Marja hr. 
Prądzyńska i Mórja hr. Tyszkiewiczowa. 
Panowie: red. Leon Brun, red. Wł Kir- 
chner, red. Ign. Kołupajło, dvr. Pol-Fr. 
Izby Handiowej Ostrowski, Adam hr. So- 
bański, Stanisiaw br. Tyszkiewicz, dyr. 
„SŁ Zagrodzinski i dyr. J. Zagórski. 

„Święto Filmu” będzie miało miejsce 
w połączonych Salach Redutowych Teatru 
Wiełkiego w Warszawie i trwać będzie 
od LXII do 15, XII b. t Dyrekcja Wy- 
stawy mieści się przy ul. Marszatkow- 
skiej 138, tel. 242-07 i czynna jest od 
9—2 i 4—7. Kompletna lista członzów 
Komitetu Honorowego zostanie 'ogłoszo- 
na w dniach najbliższych. 182 
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Gdy lasso 


Na północy Argentyny, w do- 
linie, znanej pod nazwą Pampa 
del Inłiermo, leży na terenie 
Chaso estencja dla hodowli by- 
dała Campo Largo, rozciągająca 
się na przestrzeni osiemdziesię- 
ciu tysięcy morgów. Dlaczego tę 
okolicę obdarzono mianem „Pie- 
kielnej pampy”, nie jest zrozu- 
miałe. Stary „mayordomoa ', któ- 
ry zarządza posiadłością od 
dwudziestu lat, twierdzi, —-sko- 
ro tylko o tem mowa — że Cara- 
po Largo winno raczej, dla 
swoich lak, na których trawa do- 
chodzi wzrostu człowieka, dla 
lasów bujnych i cienistych i wie- 
cznie błękitnego sklepienia nie- 
bios być nazwane rajem. 

Ma słuszność staty „mayor- 
domo”, jeżeli chodzi o natural-! 
ne piękno przyrody, o idyllicz- 
ne położenie łego małego, od 
reszty świala odcietego, króle- 
stwa. Natomiast mieszkańcy tej 
ziemi są nieco pierwotni. Gau- 


Dawny kapitan dopiero po kil- 
ku latach wrócił do Londynu już 
jako pułkownik. Wkrótce przy- 
pomniał on sokie o młodej pan- 
nie Mary i postanowił sobie od- 
szukać-ją. Okazało się, że nadal 
jest bardzo piękną i wolna. Puł- 
kownik podczas jednej z pierw- 
szych z nią rozmów opowiedział, 
jak padi ofiarą jej ciotki przed 
kilku laty. 

Koniec tei rozmowy 
przewidzieć. Mary Huford 
tym razem nie ciolka, lecz sio- 
slrzenica — została panią put- 
kownikową. Ale p. Wakefield 
nie zdawał sobie sprawy z tego, 
co robi, zaślubiając ją. Młoda 
żona w ciągu roku zrujnowała go 
zupełnie, Wywiązały się spory 
nieustanne, sceny zazdrości, a- 
wantury w domu, jakich mało, 
aż wreszcie po trzech lalach 
małżonkowie rozeszli się, 


Teraz otrzymując rozwód, puł 
kownik Wakefield powiedział, 
sobie, że idąc za losem i poślu- 
biając ciotkę, był na drodze do 
zdobycia prawdziwego szczęścia, 
Nigdy tego nie przypuszczał, 
witając w porcie bombajskim 
chtkę Huford. 


Spotkałem cymtała 


Do pana Poważneśo na 
Marszałkowskiej podchodzi 
kiś zupełnie mu nieznany jego- 
mość, chwyta go za rękę i po- 
trząsa nią bardzo energicznie. 

— Dzięki Bogu — powiada, — 
że cię widzę nareszcie, mój dro- 
gi Janku! Gdzież ty właściwie 
spędził cały ten czas? 

Pan Poważny adpowiada na to 
powitanie możliwie najchłodniej, 


ul. 
ja- 


że mu na imię nie Jan, lecz 
Piotr: 

— Nie do uwierzenia! Tak 
szalone podobieństwo, że nie- 


możliwie łatwo pomylić się. Bar- 
dza pana przeprzszam — mówi 
jegomość, który p. Poważnego 
zaczepił, kłaniając się i odcho- 
dzi, 

Następnego dnia p. Poważny 
jedzie tramwajem na Pragę; na- 
gle staje przed nim ów pan z 
wczorajszego dnia, silnie potrzą- 
sa jego prawicą i powiada: 

— Wiesz, Janku? _ Miałem 
wczcraj niezwykły wypadek: 
spotkałem wczoraj i zaczepiłem 
jakiegoś cymhała, który był aż 
do ztudzenia do ciebie podobny. 
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ŚWIiSZCZE... 


chos (pasterze) oddają się w 
popołudniowe niedziele, w bra- 
ku innych zajęć, nadużywaniu 
wina i wódki, z cukru pędzonej, 
a w kantynie don Luisa, zdarza 
się często, że powstałe na bądź= 
jakiem tle nieporozumienia. 
kończą się krótko i węziowato 
za pomocą sztyletu, który każ- 
dy gaucho nosi stale przy sobie, 
pod wełnianą przepaską. 


łatwo 7 , 
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Jedyny w Polsce pustelnik rezmawia z czytelnikami „ABC“ 


Modry Dunaiec wartkim nur- 
tem przebiega wśród wysokich 
pienin, Wije się błękitną wstę- 
gą wśród gór, pieni się i od- 
bryzgami fali zrasza swe urwi- 
ste brzegi. 

W czasie podróży po modrym 
Junajcu, współpracownik ABC 
dowiedział się od wiozącego go 
na 
bardzo wysokiej i niedostępnej 
górze, między granicą czeską, 
a Górą Trzech Koron, mieszka, 
jedyny w Polsce, pustelnik, 

Przy pomocy miejscowych 
górali udaio się naszemu współ- 
pracownikowi, po dlugich , tru- 
dach dotrzeć do kryjówki bra- 
ta Wojciecha (pustelnik tak 
sam siebie nazywa). 

Kręte, strome i bardzo nie- 
bezpieczne ścieżki, na których 
niejednokrotnie jedynem opar- 
ciem dla stopy, były drobne ka- 
mienie, żelazne haki, lub małe 
drzewka, zawiodly nas do ma- 
leńlkiego, krytego czerwoną da- 
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Brak prawdy na świecie i straszny wypadek 


odsunął go od świata 


włosy spadające na plecy i 
rinisia szata, dodają mistyczne- 
do jakizgeś uroku tej zagadko- 
wej postaci. 

U móg starca leży młeda sa- 
renka. Mamiena jego osiadło 
piactwo gorskie, 

Na nasz widok, staruszek 
spochmurniał. Lecz gdyśmy go 
powitali staropo!skiem —Niech 
będzie pochwalony — uśmiech- 


nął się przyjaźnie i odrzekł, 
Na wieki... 
Początkowo pustelnik mil-; 


czał uporczywie, lecz w końcu 
ulegając naszym gorącym proś- 
bom, rozpoczął swą opowieść: 

— Mieszkam w tych górach 
już dziesięć lat przez cały ten 
czas nie rozmawiałcma z nikim 
i nie strzygiem się, Siad ta 
bujna broda. Sypiam w grocie, 
chroniąc się przed deszczem 
i wiatrem. Łożem mojem jest 
trumna, jestem już bowiem ży- 
wym trupem. Ani nazwiska 
ani rodziny nie mam. Sam wy- 


. 
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chówkę kościołxa Świętej Kla-! kreśliłem się z listy żyjących. 


U stóp świątyni, jak z śred- 
niowiecznego obrazu wyjęty, 


Gazet nie czytuję. Nie intere- 
suje mnie życie, ani polityka. 
Dobrzy ludzie, górale miejsco- 


spoczywał dostojny, Siwy jax | wi, przynoszą mi chleb i mleko, 


gołąb starzec. 


ogromną siwą brodą, 


ZY"; 


radę? 


Twarz okołona | Jedyni moi przyjaciele, to ie 
bujne jzwierzątka, które tu panowie 


4* 


— Nie, idę tylko do urzędu skarbowego składać deklarację 


o stanie majątku. 


nauką dzieci pasterzy, polegają- 
cej na wyszkoleniu w pisaniu, 
czytaniu i elementarnych zasa- 
dach z matematyki, o co, w mysl 
argentyńskiego prawa, powinni 
mieć pieczę poszczególni własci- 
ciele dóbr. 

Panna Enriqueta przybyła, 
przywożąc ze sobą niezliczoną 
ilość kufrów i skrzyń do Campo 
Largo i wywołała swoim poja- 
wieniem się nielada wrażenie, 
Spodziewano się starej, zakaptu- 
rzorei babuli, a tu, naraz, zja- 
wia. się miast tego, osiemnasto- 
letnia, niepospolitej urody dziew 
czyna z ognistemi oczami i kru- 


Pewnego dnia — będzie łemuj czemi włosami a la garconne, 
już chyba jakieś dziesięć lat — | starannie utrzymana, kulturalna 
zdarzyło się w Campo Largo | młoda dama. która się w swoim 


cos, w rodzaju sensacji. Między 
niewielką liczbą gazet i listów, 
które raz na tydzień przywoził 
jeździec pocztowy. znalazi się 
telegram dla „mayordoma”. 
Mayordomo don Felipe, wy- 
słał natychmiast dwóch gauchos 
z mułami do najbliższej stacji 
kolejowej 


nowem otoczeniu wyróżniała jak 
kryształowa waza między znisz- 
czonemi, wyszczerbicnemi garn- 
kami. 

Przy tem wszystkiem nie była 
ani zarozumiała ani dumna z 
przewagi, jaką mmiała nad miesz- 
kańcami estencji. Żariowała ta- 


(oddalonej o dzień | kkm samym tonem jak osadnicy 


jazdy), aby przywieźli senoritę, | pampasów, jeździła konno wraz 


która miała na miejsce zmarłej, |z pastuchami, harcując po dzi- | Przytem 


starej nauczycielki zająć 
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bezpieczne, wycieczki na równi 
z mężczyznami, umiała bardzo 
zręcznie władać lassem, tak, że 
w krótkim czasie była przez swo- 
ich współtowarzyszy nietylko 
traktowana z wyszukanym sza- 
cunkiem i podziwiana, ale poza- 
tem jeszcze, przez każdego z 
mężczyzn skrycie uwielbiana. 

Jedynie drugi „mayordomo” 
w Campo Largo, Pablo Sanchez 
nie ukrywał swoich uczuć dla 
senority, przeciwnie. akcento- 
wał przy lada sposobności swo- 
ją miłość dla riej. 

Pablo Sanchez, inteligentny, 
młody chłopiec, coprawda tro- 
chę cyniczny i brutalny, był 
jeżdzcem lak zuchwałym, że już 
choćby dla teď samego mógł 
z łatwością usidłać serce młodej 
dziewczyny. 

Enriqueta nie zakochała się 
jednak w zamaszystym konktu- 
rencie, starała się uchodzić mu 
z drogi, aby uniknąć oświadczyn, 
na które mogła li tylko odpowie- 
dzieć śmiechem. Enriqueta uwa- 
żała oświadczyny miłosne wogó- 
le za coś bardzo śmiesznego.. 
zdawała sobie jasno 


się | kich stepach, podejmowała nie- l sprawę z tego, że Pablo Sanchez 


— O Boże! Co za strój! — Czy wybierasz się na maska- 
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widzicie. Z nimi żyję i to to- 
warzystwo wystarcza mi nhjzu= 
pe!niej. Cały, prawie, dzień 
uplywa mi na modiiiwie. ] 
— A czy tęsknisz ojcze do 
świata? | 
—. Był czas, że umierałem 
skroty za ludźmi, Teraz mú 
wszystko obojetne, 
— Co Cię Ojcze spowodo 
wało do takiego edosobnienia? 
— O wiele, wisie przyczyn... 
Niewiara do ludzi, brak prawdy 
na iecie i.. straszny wypa= 
dek rodzinny... b 
Opowieść się rwie, Brat Woj. 
ciech pasuje się z sobą, jakhy 
rozrywał starą, zabliźnioną ra 
nę, ale mówi dalej. 
— Pochodzę z poznańskiego. 
W czasie wojny zacięguięto 
mme do wojska, Po przeciw- 
nej stronie walczył mój brat 
stryjeczny, redem z kongresóiv= 
ki. I oto zdarzyła się rzecz 
straszna. ldąc w ataku na ba- 
grnety, przeviiem własną ręką, 
pierś mojego brata. Uciekłera 
z wojsica. Omal nie oszalałem 
z rozpaczy, a teraz.. Pokutuję - 
i czekam smierci. Wystarcza 
mi ta oto górska przyroda i moi 
przyjaciele zwierzęta. 
— Czy nikt wam fu 
nie przeszkadza? d 
— W swoim czasie, policja 
mnie tu wykryła. Badali mnie, 
męczyli, a że milezaiem i jadł 
nych papierów nie posiadałem, 
posądzi.i mię o zbrodnię. Wy- 
ratowało mnie świadectwo po- 
czciwych górali, .' 
Czy macie Ojcze jakąś 
rodzinę? 24 
— Nie wiem co się z nimi 
dzieje i nie obchodzi mnię to 
już teraz, Jestem sam i czekam 
śmierci. Odjedźcie w pokoju. 
Gdybyśmy powracań na dół 
do łodzi, żegna? nas jeno halny 
wiatr i poszum drzew. ` 
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NIE PIŁ | 
JESZCZE | 
„KAWOLU“ 
Z PODKOWĄ | 

TEN NIE WIE. i 
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jest jej również obojętny 
reszta mężczyzn, jak szereg li 
wszystkich, którzy jej przedłe 
o kochaniu mówili. Nie wiedz 
ła, co to jest miłość, i nie umia: a 
wyobrazić sobie siebie w roli za» 
kochanej, 


<" 
W Campo Largo, obchodzono 
dorocznym zwyczajem święto 
patrona estencji, Z uwagi na nie- 
powszedniość dnia, szedł w kane 
tynie dzielnego kupca, don Lui- 
sa już od wczesnego ranka, inle- 
res co się zowie, Gauchos nie 
szczędzili baniznolów pesowycł 
które im jeszcze zostaiy z estate 
niei wypłaty. Koło południa roz 
pasany humor dosięgał już a 
tu kulminacyjnego, tak, że może 
na było spodziewać się, iż zadas 
wy wypadną tego dnia niezwyk- 
le interesująco, 4 
-A| 
W chwili, gdy wszyscy zśro 
madzili się na podwórku i 
czystość miała się właśnie by 
rozpocząć, bowiem długą aleją 
lipwa nadjeżdżali już ucze: z 
cy zabawy, ukazał się nagle ja- 
kis jeździec, który długa zdawał. 
się mieć za sobą droge, gdyż tora 
by miał grubo wypchane, a ko- 
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Co tam słychać na Marsie? 


W ostatnich dniach odżyła stara nadzieja nawiązania kontaktu 

z „Marsem“, względnie podpatr zenia jego tajemnic. 

Rycina nasza przedstawia dwu gorliwych astronomów, wypatru- 
jących znaku życia na Marsie. 


Jak mieszka na Zamku królewskim 


Prezydent Rzeczypospolitej 


Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej zamieszkuje na Zamku kro- 
lewskim. 

Wie o tem każdy obywatel. 


Nie nagabuje tedy lokatorów. 
Ci z kolei oczekują na przydział 
innych mieszkań. 

Stan taki trwa już od kilku 


O tem jednak jak mieszka pan miesięcy. 


prezydent mało kto wie w Pol- 


sce. 

Pan Prezydent Mościcki dla 
swego osobistego użytku ma za- 
ledwie trzy staroświeckie kom- 
naty: gabinet, sypialnię i stoło- 
wy. 

Dlaczego? 

Na zamku królewskim panuje 
również przeludnienie, 

Nie masz tam wolnych lokali. 

Obok pana prezydenta za- 
mieszkują dwaj pułkownicy. 

Ich lokale, zresztą znacznie 
większe od lokalu pana prezy- 
denta — miały być swego czasu 
opróżnione i oddane do dyspo- 
zycji najwyższego dostojnika 


państwa. 

Pan prezydent jednak słynie 
ze swej delikatności i skromnych 
potrzeb, 


| 


W życiu prywatnem p. Prezy- 


'dent miał obszerny lokal, skła- 


dający się z kilkunastu pokojów. 
Rodzinie pana prezydenta wów 
czas było przestronno. 

Dziś jest inaczej. 

Od czasu do czasu pana pre- 
zydenta odwiedzają dzieci. Sy- 
piają wtedy w stołowym pokoju 
na zaimprowizowanych posła- 
niach. 

Z tego jest nawet dużo ucie- 
chy. 

Pan prezydent nigdy nie u- 
tyskuje i nie nalega o powięk- 
szenie bądź zmianę lokalu, bo 
komnaty są wilgotne i brak im 
urządzeń nowoczesnych. 

— Pan prezydent jest delikat- 
ny. 
Niestety w Polsce to straszna 
dziś wada! 
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Jak oświefi 


ié 20 darme 
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Warszawę! 


280 tysięcy świec za darmo 
Niech Magistr.t przeczyta uważnie ariykuł „AB C” 


W budżecie Warszawy, wy-niewyczerpanem źródłem ener- 


datek na oświetlenie ulic fi- 


guruje w olbrzymiej kwccie, 
dosięgaiącej 

miljona złotych. 
Mimo to oświetlenie stalicy 


państwa, pomijając ulice pryn- 
cypalne, musimy uważać za 
skąpe, nie mówiąc juź o tem, 
że nasze przedmieścia wprost 
toną w ciemnościach. 

A jednak jest na to rada, ra- 
da tem cenniejsza, że wcielenie 
jej w życie, po za jednorazo- 
wym minimalnym wypdatkiem, 
budżetu miasta, nie obciązy 

ani jednym groszem. 

Każdy z nas patrzy codzien- 
nie na latarki, znajdujące się 
na wszystkich domach war- 
szawskich, z oznaczeniem licz- 
by orjentacyjnej domu oraz uli- 
cy. Jasna cyferka na szybach tej 
latarki jest cennym drogowska- 
zem dla wesołych warszawia- 
ków, gdy z zaprószoną głową 
spieszą nocą w pielesze domo- 
we. Lecz na tem koniec, 

Nikomu jednak nie przyszło 
dotychczas do głowy. iż te 
skromne latarenki mogą być 


— Więc pani pracuje w te 
czuję — ie dzwonki cały dzień! 
— O można się prędko przyzwyczaić tak że się ich już po 
miesiącu wcale nie słyszy. 
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nia i człowieka pokrywała war- 
stwa błarzgo kurzu pampasów. 

Obcy poprosił o gościnę na 
noc, której mu bardzo chętnie u- 
dzielono. Gdy zaproponowano 
mu równocześnie udział w zaba- 
wach... uśmiechnął się, jakimś 
smutn zmęczonym  uśmie- 
chem i odpowiedział, że popisze 
się paru sztukami, w których ce- 
tuje. 

Poprosił o szklankę wody. 

Enriqueta, która stała w po- 
bliżu, zaofiarowała się zaprowa- 
dzić go do studni. W drodze 
szczebiotała z nieznajomym, 
gdy jednak doszli do studni za- 
milkła, i pozwoliła się nagle bez 
protestu całować milczącemu 
nieznajomemu, 

Gdy Pablo Sanchez, który w 
w niedługi czas potem przecho- 
dził koło budynku szkolnego, 
wyścigach koni został zwycięzcą, 
zauważył, ku swojemu bezgra- 
nicznemu ździwieniu, jak obcy 
wręczał pieknej Enriquecie z 
uprzejmym ukłonem lśniący 
sztylet o wysadzanej kosztow- 
nemi kamieniami rękojeści, mó- 
wiąc: 


— Przyjmij senorito na pa-lsem i lękała, się. że wytworny I Podobne 
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miątkę odemnie. Ten sztylet jest 
talizmanem. który chroni wła- 
ściciela, a który jego wrogom 
przynosi nieszczęścia... 

Pablo Sanchez uderzyła z za- 
zdrości krew do głowy. Pod- 
szedł wolnym krokiem i spoj- 
rzał wyzywająco, zwracając u- 
wagę przybyszowi, że zabawy 
w corralu już się rozpoczęły. 

— Don Fernando — przemó. 
wił—pan jest z pewnością nie- 

oślednim mistrzem w rzucaniu 
assem. czy nie zachcesz wziąć 
udziału w zawodach? 

Don Fernando — bo takie 
było imię nieznajomego — zbył 
niezgrabną zaczepkę pobłażli- 
wym uśmiechem. 

— Podejmuję się, wykonać 
wszystkie, najtrudniejsze choć- 
by sztuki lassem, które pan mi 
pokaże — odparł. 

Enriqueta wydawał się tro- 
chę zaskoczona propozycją don 
Fernanda i patrzyła w zamyśle- 
niu przed siebie: „wiedziała. że 
Pablo Sanchez był znany w ca- 
łej okolicy—wszerz i wzdłuż— 
jako jeden z najwytrawniej- 


caballero, przyrzekł zbyt wiele, 
podejmując się nieopatrznie na- 
śsladować mistrzowskie sztuki 
don Pabla, co go może narazić 
na ośmieszenie i upakarzającą 
przegranę. 

W corralu szalały na zam- 
kniętej, niewielkiej przestrzeni, 
dzikie konie, które schwytano 
dia gauchos, aby mieli możność 
wypróbowania swojej  zręcz- 
ności i zwinności, 

Pablo Sanchez kazał sobie 
podać lasso i wszedł z don Fer- 
nando do ogrodzenia. Enrique- 
ta przyglądała się wraz z in- 
nymi. Najpierw złapał Sanchez 
konia, rzutem lassa, który spę- 
tał tylne nogi zwierzęcia. Don 
Fernando uśmiechnął się po- 
gardliwie naśladując bez wy- 
siłku sztukę. Po kilku nowych 
próbach, które Don Fernando 
pokonał równie łatwo, jak 
pierwszą, wygrał Sanchez swój 
atut, który polegał na równo- 
czesnem usidłaniu szterech kb. | 
ni zapomocą jednego rzutu i zo- 
bowiązał się zapłacić sto "e- 
sów, jeżeli sztuka nie uda się 


szych w sztuce celowania las-|odrazu przy pierwszej prówie, 


zobowiązania miał 


gji świetlnej 
dla miasta, i co najważniejsze, 
źródiem bezpiatnem. 


Ściany oraz spód dotychczas 
używanych latarek sporządzo- 
ne są z blachy lub z zaczernio- 
nego szkia, tak, iż jedynie cy- 
fry i nazwa ulicy stanowią na 


iroska 
kochającej matki 


Mąż przychodzi do domu, a 
widząc żonę gotową do wyj- 
ścia i ubierającą trzy córeczki, 
pyta: 

— Cóż to, czy chcesz wszy- 
stkie trzy zabrać z sobą na 
przechadzkę? 

— Ależ nic podobnego; za- 
biorę tylko jedną. Mam jednak 
kłopot, bo nie mogę się zdecy- 
dować na to, która z nich bę- 
dzie  najodpowiedniejsza dla 
mojej nowej sukni, 


lełonach: — jakże pani współ- 


wziąć na siebie nieznajomy, 
który uśmiechnął się znowu 
i kiwnął od niechcenia głową, 
jakgdyby zapowiedziana sztu- 
ka nie była niczem nadzwyczaj- 
nem. 
Sanchez, zbladł trochę; za- 
czął kręcić lassem w powietrzu, 
raz jeden i drugi, połem trzeci 
wreszcie stanął na palcach 
i rzucił. 
Ze stada koni, które w dzi- 
kich harcach uganiały się w 
kółko, cztery sztuki upadły na- 
gle na ziemię spętane pętlą las- 
sa... 
Rzut udał się. 
Huragan oklasków i krzyki 
pełne entuzjazmu podniosłv się 
zewsząd, w nagrodę za mi- 
strzowską sztukę. 
Przyszła kolej na don Fer- 
nanda. Wszyscy patrzyli nań 
w naprężeniu. Stał w niedba- 
łej pozycji i zapalał 7 całvm 
spokojem papierosa, 
Odebrał lasso od Pablo San- 
chez'a i zmierzył się do rzutu. 
Petla świsnęła w powietrzu... 
Naśle... don Fernando upadł 
ciężko na ziemię. Lasso przer- 
wało się. 
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a 
czarnem tle, jasne szparki. 

W następstwie tego z każdej 
strony latarki najwyzej 10 pro- 
cent światła uchodzi na zew- 
nątrz, ze słabym efektem dla 
celów orjentacyjnych, i bez ża- 
danego efektu dla oświetlenia 
ulicy, 

Jakże inaczej przedstawiały 
by się nasze ulice, gdybyśmy 
czarne zrobili białem, a białe 
czarnem. 

W myśl tej recepty ściany 
i a latarni, zamiast z blachy, 
należałoby sporządzić ze szkła 
matowego, na którem numer 
domu oraz oznaczenie ulicy by- 
łoby wymalowane czarną [ar- 
bą. W ten sposób nietylko cyfra 
orientacyjna domu występowa- 
łaby wyraziściej, lecz ponadto 
każda latarka dodawałaby 

90"/, swej siły świetlnej na 

oświetlenie ulicy, 

A teraz rzecz ważniejsza, 
Czy opłaci się skórka za wy- 
prawkę? 

Otóż zecnciejmy to rozważyć, 
z ołówkiem w ręku. Według 
ostatniej statystyki liczy War- 
szawa 11.500 domów fronto- 
wych, a więc taką samą liczbę 
latarek orjentacyjnych. Każda 
latarka, reprezentuje przecięt- 

nie siłę 25 świec. 
Reforma, przysporzy zatem 
w oświetleniu miasta 
280.000 świec. 
świecących przez całą noc, bez 
najmniejszego obciążenia bud- 
żetu miasta, 

Powiecie jednak: teoria! Otóż 
szanowny sceptyku, jedź do 
Krakowa, a zobaczysz, iż ten 
ciemny dotychczas gród Kraku- 
sa, zdany na łaskę i niełaskę 
księżyca, obecnie co noc urzą- 
dza sobie bezpłatną iluminację, 
przy której, latarnie uliczne mi- 
gocą, jak błędne ogniki. Stało 
się to dzięki temu, iż wprowa- 
dzając na sposób warszawski, 
system latarek przy każdej bra- 
mie, magistrat Krakowski po- 
lecił zastosować zasadę, iż nie 
białe ma być na czarnem, łecz 

czarne ua białem, 

Nie mamy pretensji, by mæ- 
gistrat warszawski uwierzył 
nam na słowo. Wystrezy oświe- 
tlić na próbę, podanym przez 


nas sposobem, choćby tylko 

jedną z bocznvch ulic stolicy. 

A wówczas — ujrzyciel 
Prostota i taniość — oto 


„abc” postępu. 


Enriqueta krzyknęła. 

Don Fernando podniósł się 
w następnej sekundzie, rzucił 
okiem na lasso, i spostrzegł, że 
bvło przecięte. Wściekły, wy- 
ciągnął z za pasa rewolwer 
i zmierzył w przeciwnika. 5an- 
chez uprzedził go. Nim zdążył 
wypalić z rewolweru, przeszył 
go sztylet kreola. 

W milczeniu udali się gau- 
chos do kantyny don Luisa, aby 
zatopić w winie wspomnienia 
przykrego zajścia. 


Enriqueta wiedziała o tem, 
że Pablo Sanchez przeciął las- 
so. Zamknęła sie w swoim po- 
koiku i płakała długo. O pół- 
nocy wyszła na podwórko oglą- 
dając się ostrożnie dookoła sie- 
bie. Było tak cicho, że tylko 
wlasne serca bicie słyszała w 
jasną, księżycową noc. 


Na drugi dzień znaleziono Pa- 
blo Sancheza martwego w łóż- 
ku. W jego piersi tkwił szty- 
let. którego rękojeść w blas- 
kach słońca lśniła się i mieniła 
kosztownemi kamieniami. 
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OPOŁUDNIU I WIECZOREM 


DOKĄD IŚĆ? CO ZOBACZYĆ? 


IST NO 
PROGRAM KIN 
na niedzielę dn, 34 b, m. 


ŚRÓDMIEŚCIE. 
APOLLO (Marszałkowska 106). 


„Zięciewie w opałach”, wiedeńska ko 
medja z Patem i Patachonem 


COLOSSEUM (Nowy Świat 19) 


RADJO 
PROGRAM 
RADJOFOWICZNY 


na niedzielę, dn. 31 b. m. 
Warszawa (długość fali 400 metrów]. 


Godz. 16.30 — 16.55 — Odczyt pi 


CO USŁYSZEĆ? 


SPORT 


ZAW 


vh 


A 


S 


PROGRAM TEATRÓW WARS 
na niedziclę, dn. 31 b. 


WIELKI PIAC Teatralny). 1M. FREDRY (ul. Śniadesitdkc) 


Dziś o 3-cf popol. fantastyczny na- | Popołudniu o godz. 4-6 wesoly wo= 
rodowy balet L. Różyckiego „Pan, dewil „Wściekły lotnik". | 
Twardowski" w wykonaniu wszystkich | Wieczorem po raz ostatni 
sił baletowych z primakalerynami, Częstochowy”. d ` ] 
| Szmolcówną i Szymańską na czele. Dy- W poniedziałek (Wszystkich i Świę: 


PIŁKA NOŻNA. 
TURNIEJ SZÓSTKOWY. 


W dniach 31 października i 1 listo- 
pada odbędzie się na Dynasach turniej 
szóstkowy, organizowany przez Pol. 
skie Towarzystwo Eugeniczne. 


„Obrona 


Księżniczka i błazen" francuski A» Jrganizacja zbylu irzody chlew i, , Losowanie. które miało miejsce wW rvgui M. Rudnicki ty h) cdz. 4-ej cp. oraz. pierwe 
ska ; i à 4 ROŚ f kowski. Ę A Ą vguje p. M. Rudnicki. yc o. ge J pom -poraz y 
dramat. W wrojach itównych. Huguette, godz. [700 — U ią PECH | Eye Wieczoremt świetna «Pucciniowska. oś SZY mf ochód Duchów" Raupacha. Wies 


Duflos i Charles de Roche, 


dzieci: godz. 17.30 — 18.55 — Kon- 


klubów, biorących udział w. turnieju, | drugi „Pochód Duchów”! 
ce! © 3 i h wzno- | czorem po raz drugi ,, ód „ 
Dar wynili następujące: pera, niedawno z przepychem We wi. 


4 É 5 i zwa) í ij órka' 

CORSO (Wierzbowa 7, tel. 238-32); ceri popo!udniowy, Wykonawcy: or-| Niedziela dn. 31 października: godz. 41973 „Dziewczyna Zachodu”, Udz 'ał czyli aMi i jego cór je s 
„Upiór w Operze”, dramat z udzia: | kiestra P. R., prol, Jan Dworakow |10 rano Glushoniemi Valcover (igo: biora pp. Wermitiska (rola tytułowa), rt raz jeszcze ochón e raa K 

tem ary Philbin i Lon ancya.| ski, Stefanja Ni wyj {spiew}; dzina 10 mi 20 Wat: zen h Ma- | POUS i eo „ił w SĄ ĆWIELIŃRSAJEJ ! FERTNE 
znowienie, we — r * Ae w z sej zowia (2), godz. 10 min. 40 Żyrardo- oe) Aa ia > (Nowy Ć wiat 63). I 

ri o A s zy 1 y k 10- * y “ T" 
FILHARMONJA Jasna nr 5, d w, mgr a f Wiesz yk wianka — Huragan (3), godz. 11 Sar- | dk. Wieniewski Mossoczy i Mi- Dziś komedja „ Kawiarenka”. Trisia-' 
„Kurjer carski” (Michał Strogoff). Moda zał. 16 9 19.55 i kz ppoe A 20 chałowski Dyryguje p. A. Dolżycki, na Bernarda, W świetnej tej komedji 
s = à ki 1: z. 27. >= d /"arsz. i | — e TE f T kii | ak E i 5 10 A 
key + ia. oc Ver-| Odczyt p. t. „Dzień zaduszny litera a 0 Makkaki ` La (6), godz. Przedstawienie uzupeinią efektowne apa aT Wdck Ap 
e a a are tury wygłosi red, Zdzistaw Dębicki; |12 Glori Samson (7 dz. 12 Sceny taneczne cow-hayów' w wy-, C= M f SA MEAE 
AS aT P N E eA orja — Samson (7). godz. konaniu całego zespolu baletowego z Cell, B. Kościeszanki, H. Peszyńskicj, 


MUZA (Mokotowska 734 tet, 66-25). 
„Królewicz frajer“, wesota komedja 
z Raymondem Griffith 


„Rozmaitości”; godz. 20.05 — 20.25 
— Przemówienie p. ministra Skarbu 
Czechowicza z okazji miedzynarodo- 


min, 20 Orkan — Lechja (8), godz. 12 
min. 40 Sokolęta — zwycięzca spotka- 
nia (1), godz. 13 Lechja — zwyciężca 
spotkania (2). godz. 13 min. 20 Koro- 


H. Stępowskiej, -H, Bohuszówny, W. 
Grabowskiego, 1%. Jusliana, J. Janusza, 
W, Rolinda, W. Waltera, T. Wesołow« 


|primabaleryrą Śzmolsówną na czele, 
Dyryguje p. M. Rudnichii, 
Jutro, w poniedziałek, Moniuszkow- 


PALACE {Chmielna 9, tel 51-14): wego „Dnia Oszczędności”, oraz/d-ra | ną — zwycięzca spolkania (3), godz. skie arcydzieło „Straszny dwór” z u-] i IIŚ at: a 
„aW paszczy krokodłla", z Niną Van- Bronisława Zakrzews!: kk Fodwo 4 13-min: 40 Varsovia — zwycięzra spo- działem pp. Czapskiej,  Skoniecznej, Ah GWI i REZ s 


ną, Lilian Hal! Davies. Sensacyjny film 
niemiecki, 
PAN (Nowy Świat 40, tel 237-40): 


„Czerwony Błazen”, polski film sen- 


niu nszczędności; godz 
— Z okazji japońskiego świeta naro- 
dowego wieczór poświęcony Japonii. 
Odczyt o Japonji — wyst. p. Mini- 
ster S. Patek, b. poset Rzpliłej Pol- 


je 


tkania (4). godz. 14 Bar-Kochka — | Jaroszówny, Przygodzkiej oraz pp. 
zwycięzca spotkania 5, godz 14 min.) Bedlewicza) po raz pierwszy w roli Ste 
20 Prażanka — zwycięzca spotkania fena), Micha'owski, Palew icz-Golejew- 
(6), godz. 11 min, 40 Pogcń — zwy: slei Janowski, Wraga i Szepietowski, 
cięzca spotkania (7), guiz. 15 Polonja Przy pulpicie dyr. Emil Miynarski. We; 


, Gandery z M. Ćwiklińsicą. : 
TEATR  NIEWIAROWSKIEJ 


(UL. Jasna, rós Sienkiewicza). © 


Canya skiej w Tokjo. Część koncertowa. — zwysiczca spotkania (8] twiorek z powodu Dnia  Zaduszneso „Dziś i jutro operetka „Księżniczka 
SPLENDID  (Galerjs Luksembur- Powie TO A. di stanowią | przedźlatwienie zawieszone, nrzyczem 4 ica z Wiktorją Kawecką w roli A 
ga, uł Senatorska, tel. 203-54): RADIO ZAGRANICĄ. wstęp do dalszych rozgrywek, które , Wtorkowy abonament dla Ciała Dy- glównej: 


„Venus za parawanem”, w roli głów- 
mej urocza Corinna Griffith, 5 


Berlin. 504 m. — godz. 16.30 = Kon- 
cert kapeli braci Steiner; Strausę — 


plomalyczreśo zosta prze-iescny na! 


środę, Grane bedą po raz pirwszy w 
bieżącym sezonie „Gianni Schiechi”, 


W niedzielę, dn. 31-go b. m. odbe- 
dzie się czwarte w tym sezonie piz 1- 
stawienie dla dzieci, w teatrze Niewia- 


rozpoczną się w póniedzia ek dn. 1 


listopada o godz. 12 w posudnie. 


STYLOWY "Marszałkowska 112, a gazy i AA ke | qi perła Pucciniego i olśniewający balast rowskiej. Grana będzie 3-aktowa sztu- 
„Złodziej z Bagdadu”, przepiękna pe BY. a Faust" cy, de 20.30 „Peźrusz*a” Strawińskiego pod dyrek- ka E. Korolyńskiej: „Robinson Kruzoe 
= antazja Z Op. u st; gu , . ; 


bajka wschodnia z Douglasem - Fa- 
irbanks w roli- głównej. 


ŚWIATOWID (Marszałkowska 111, 
tel. 239-06). 


„Zazdrość“, dramat. W roli głównej 


— Koncert muzyki kościelnej: Bach— 
Fantazja i fuga g-moll, Mendelsohn= 
Tercel aniołów z oratorjum „Eljasz”; 
godz. 20.30 — Muzyka taneczna  (ze- 
spół Kermbacha) 


‘i Pietaszek* i baśń  fartastvszra: 
wsi”, „Dziadzio Baj i Babula cudowna”. W 
; rolach giównych Misiewicz i Dzierża- 


NARODOWY (Plac Teatralny). | rowska, 
Dziś pop. o godz, 3 i pół po raz QDORODZONY (Praga — Zyśg- 


pierwszy po cenach zniżonych świetna | munto”*slea) 


zi Fë cją dyr. Miynarskiedo oraz „Wesele na 
MUZYKA 


'- ZFILIARMONIJI. 


A w kos ROR Ee" Malen; i Ba pi p Ce a << d ag jara ać, wę R ca K 4 Dziś, o godz, 4 pp po cenach zní» 
'OD IL i - * í 4 o" |fudnie rozpoczęty będzie cyk orańn- znanym wybornym zespole z pp. Ka- ~em "alt, e 
301-30): (Nowy Świat 43, ` tel godz. 18.15 — „Marfa“ opera Flotowa. iw, meśk iecanYuh spe z A W | mińskką, Salskim. Chmielitalin Pada: żonych „Pre”urałor Maxwell" (Dzie, 


„Hrabina z Texasa", wiedeński film | Įm 


s Mady Christiana WAE EHA m 


Kopenhaga, 341,5 m. — godz. 20.30-— 
uzyka tareczna i lekka muzyka ka- 
eralna: godz cert mizv- 


ci skazancgo). 
O godz. w. „Dzień Zaduszny . 
W poniedłia'ek dn, 1 listopada 


bińskim ortaz pp. Majdrowiczówną M.. 
| Mogilnieką w rolach giównych. 
„Król, Edyp" stal. się wielkim tryumę 


prośramie pierwsza symłonja, suita 


„Dziadek do orzechów” i warjacje wio- O 


lonczęlowe..„Rocaco'+ które, wykona P i ka 
ro aga I oaa an opal słowiańskiej wra do | koncekiegietiye ) Kizim ierg Wilkomir- , ferh , mgkonaweéw z J. Węćrzynem na = tg Syst nap a s has 
URA NJA (Krak, Przedm. 66). on: „Rustan namia n Dvorak —} ski, Orkiestrą Uyrygnie p. Ozimiński, czele'i feżyserji Al: Zelwirowi”za, Po- „Warrpiry”. O godz, B w. „Dzień Za-: 
„Świat zaginiony” pg. powieści Co-; „Taniec słowiański”, Głazunow — „Ba-| Dzisieiszym popo udniowym koncer- teżne to widowiska utrzysużąre s'u- © 757) * 


man Doyle'a, Pocz, b 4 i b-ej. 


PLAC ZBAWICIELA 


SOKÓŁ (Marszałkowska nr. 69) 
„Złodziej duszy”, dramat z Ledą No- 
wą. 


LUNA (Hoża 38). 
„łwonka”, polski film 
Rarską: 


WOLA; 
IRA (Wolska 3, tel 135-04); 
„Cry pani mieszka sama?" komedja 


z J. Smo- 


|chanalja" (muzyka baletowa). 
Paryż, 1750 m. — godz. 15— Kon- 
cerl; godz. 17,45 — Jazzkand, 
Wiedeń. 531 m, — godz t1 = Kon- 
cert symfoniczny pod dyr. Mals Asta: 
Brahms — Uwertura „Akademicka”, 
Waśner — Pieśń wiosenna  Zyńtryda, 


| Hayda — symfonia .Pożefnanie*; go- 


dzina 19.30 — „„Dziewczę-z Holandji” 
operetka Kalmana. 


WIADOMOŚC! RADJOWE 


i A KG) yi pe" j “ 
tem symfonicznym dyrysować będzie We wtorek „Dzień Zatnerny . 


p. Adam Dotżycki. Jako solistka wy- 
glani utalentowana s! rzypaczka Lili 
Í Halowska 1 odegra koncert, Saint- 

Saensa. 


chacza tez przerwy w najsilniejszym 
napięciu powtórzone bedzie 1 zajmie 
repertuar dni najbliższy” h. 


LETNI (w ośradzie Saskim), 


" |. Dziś. w niedzielę i juho w ponie- 

KONCERT FEUERMANA W KON: mó” po raz druñi i trzeci entuzja- 
stycznie rrzyjmowana ma  prersjerze 

: SERWA. TORJUM. przeż publiczność „Nasza żeneczka” 
W-niedzielę, © godz. 8-m 15-w. od-* pe'na ‘~ie żywiorowego bummoru i dow 
będzie się w sali Konserwatorjum kon- cipu w koncertowej interpretacji cate- 
cert z udziałem światowej siawy wio- | fo zespolu z Gorczyńslką, J.indorfówna, 
lonczelisty o ustalonej reputacji pierw- | Lenczews!:im, (rwidem, Nosarzewską i 
szorzęcnego wirlucza Emanuela Feuer- Hnydzitskim ne czele. | 
mana. O grze teño artysty prasa kon-| O gwdzi4j pońnt: pó raž ostatni 


czynny, 
TEAYR „ZJEDNOCZONYCH 

(Wolga 27). 

Dziś, o gólz. 415 i 8.15 w, „Morales 
1582 p. Dubiej" G. Zapolskiej w do- 
s'ona ej otszdzie z p R. Bat *rzcw- 
sta w ro'i ty.u owej. Jutro o *odz. 
115 i 815 w „Pocksd durków". 2 


GUI FRO QUO _ {Galerja Luke 


Part: la' 
ab, ra frañj obecnie rewji „A iymè 


y śmicch ro:brzmi-wa ra 


We środę „Wampiry” na cel dobro ` 


sonb"rga, ulica Senatorska).. 


rh i tynentalna wyraza się z najwyższem U: przed d'uższ -jer e a TAO ANR 11 hatanata 4 ? 
x Reginaidem Denny. STRZAŁY ARMATNIE PRZEZ enaniem. W prońramie koncert A-moll | przeweso!a i przemila «data "króla TESS m OKO j M tl y 
CHŁODNA—-ŻELAZNA RADJO Volkmana. Cuita G-dur Regera,  So- czekolady”. mA -+ (Marszałkow= 
m A A JB Ś 0 | nata A-moll Schumanna, Andante Mo- | ska Ne 1271, i ee 
zarta i in. 


BAJKA (Żelazna 61). 


„Ognisty potwór", w rolach tłów- 
nych Madge Bellamy i George © Brien 


Arficlekie radiowe stacje nadawcze 
je dla 
są w pomy- 
Londyńska radjo- 


wyszu'ując coraz to inne alrave 
swoich radjos'uchaczy 
słach niestrudzone 


o- ~ 
ärta |POLSKI fatica Obożna)., 
l WIECZOR MUZYKI KAMERAT NEJ: | 


4 |. Codziennie w inscen'zacii L S Szyl 
|  iedREGIET miada cdt ed ko. 4 odd sey 
| W poniedziałek ? listopada odrędzi ' - „Dzieje Grzechu” Żereme! tego. 
konrert muz 


Cofw'ernie *"ielva rewia jesienna. 
„7 Ès do met’ z udziaem _ najnyvite 
niejszy h si” zespołu z Zula Dog "zel- 
ską na czele, która li-znłe 


zp AA 


- : s się w Konserwator; - i - ; n 
LUX (Elektoraln» 21) po poene przez mikroion strza y zek 104850 Seku goitti] Ewa Pobratyńska — Marja Mo dzena publiczność wita gorącem okla y> 
„Mąż przeciw żonie", salonowy dra- bOnorowe oddawane z okazji rótnefo cy „wdziałem znakomitej śpiewacz: , gzęlewska, Łukasz MNiepolemsti — skami. 


mat z włoską gwiazda Meniscelli 


rodzaju uroczystości i przyjęć dwor: 


ki Comte. Wilgockiej i znanycr. kame- Boelke, Żyareunt Szczerkic — Eu- NOWOSCI (ul. Biefańska). 


skich. Huk strzałów chwyta m/-rofon „ai a Á E szczewski,  Pochreń — Samborski s 
KOMETA (Chłodna 49) > nadawczej i podaje fo radiosłu- ralistów: Dworakowsniegn, Ochlewskie Płaza-Sn/aws>i — Junosza STEPOWE Dziś wielki program z p. Br Bro- 
„Nad modrym. piężnym Dunajem", chaczom. Do buku strzatów dobiera go, Śniegowskiego i Zalewskiego. ski, Jeśniach — Daczyński, Piwis”r ngrehin sę. azale: "e PraoaA o K 
z Lyą Marą oraz atrakcje estradowe. radiostacja specjalną ilustrację mu- smaa > Staszewski, Horst — Fritsche „Cl, co krają'. 2 przedstawienia 7 rb) 
TA . zyczną w ten „sposób, że orkiestra sta- Bodzanta — Nowakowski, pan Po. ! 9.30. 
p GA. git prowiznie! endi muzę woj- LADY MELBA NA „KRÓLU ROGE- bratyństi — Stan s'awski, pari Po | r IMFJA (M łk. 114) 
„LOTOS" (Zygmuntowska to) ~ |skową która towarzyszy _ odglosevi RAE: gdratwista — Stobicka, a Aażela —| UEDIPUA M arsaaikn Haber 
„Złoły motyłex" z Lili Damitą. Film strzałów. Wrażenie į cieki tej atrak- Kawiństka, Rfta Nieprłamefn "Mun. | Wobec wieliiegó pewodzerjn rewja ~ 


cieł awy 
Nad program występy Madziarów- 
ny, Bolcła Kamińskiego. Łoskoła i in. 


cji ma być wspanialy. 
EDENES SES E E aa 


isiynniejsza z żyjących. iewa- 
ezek iszrtwnać a sopranieli ‘Melka 
bawi obecnie w Warszawie jako gość 


dy Max-Miller i pos'a Brylyjst iego. 


ska, Jedw'gn — Skibińska, pon Mz- 


ksiadz — Hie: 


szcze przez vilsa dni, 


linowsti — Stora, 


, 


i p pre ośna partnerka niezapomnianej pa-| rowslii,  reda*iar — Gawlikowski, 4 
ERA (Inżynierska 4, tel 116-85): | WIADOMOŚCI FILMOWE eci | Reszków w Ich* wszech-| doktor — Bogusióski. żyd —- Ma.. Codziennie pRa 18, =.) R 
„Czarny Orzeł”, doskcnały {ilmi 2 z 1 jatowyc wycieczkach artystycz-| niecki, chłop — Zajeczkowski, słu- z9praci z bocjokewsiay S$! ulską, 
Rudolfem, Valentiac a H NOWY NUMER MUZY X. ch zaszczycila,  oberfośrią "| dent I — Ostoia Oslaczewski, I] —., Zmickorowską, M. Cybulskim i Stróż 


| Wydawnictwo „Muza 10-0" wypuści- 


orajsze przedstawienie potężnego Wasiel 7/7 — Luhiś Lisowski, wo* *ewskim na czele 


PLAC KRASIŃSKICH. Car 4 ma: e kies Bini re” bo r A ` $ 
A A ło w świat drusi swój rumer, o wiele he Pm jęk E „Ka ZRK "Łom © v GNON (Marszałkowska 1b) 
FORUM (Nowiniarska 14). | bogatszy i obszernłejszy, zarówno wyj 3 rys i i kalowska, Baias itimal '$ 1 codziernie rewja-operetka w 
„Andrusy z Pratoru' (zdobywcy treści, jak i formie niż Nr, poprzedni. | z SNNZZNE RR ZA wiez. Grzewacz — Arnnldt, / rzęścia*h „Można penat re 
iedniz), komedja z Patem : Pataszo+! Poza We na ankie | 3 — Mieióski, kosdnklar —- O ku” z pp. "Joskowską i Sliwiń- 
mem oraz 2 filmy aktualne. (W, Bunikiewicza, oraz dalszy i "i + ŚWIETEICA? lokaj —- Wasiel, żekrneś * 99 w „gł. rolach, 
artykułu B. Wina ra o i W świetlicy wojskowe] 36 puł. p, na| padłe, grający w rulete, policja Z ZTY 


OCHOTA. 


„OAZA” (Grójecka 56) n 
„Bogowie, ludzie i zwi'r=zcł4", dras 
tat w 10 aktach, 


Sm 


4A DJO 


— numer ten 
tykuł prot We 
nych Pruszl 
mój pierws 
kronika zaś 


1 


CYRK WARSZAWSKI. 
«22 nrzedriawienia Jre mo o ś-ef 
uzorne o Bej. W ciu "ragram 
cia. O 4-ej dzie | tatą polowe 


edze znajdującej się pod stałym i 
lce troskliwym zarządem pań, o- każń = 4, W 
kunek z Białego Krzyża, zawiazała W niedzielę a poniedziałek a 
świeżo trupa teatralna, 2löžona z PO cenach zniżonych przeza"m 
fachowych i amałorskich, która u- „Dzień bez kłamstwa” z Maszyń | 


Pocz. o godz 8 


stracje 1 g'ef"eobnię zainaugurowała pierw-| Samhorskim, Mararekówną i Słubi*! ` 

gwiazd. - | przedstawienie, wobec przenelnio- W ralach naczelnych, > 
Nr. 2 Muzy 10-ej wa necjal- {nej sali, mieszczącej około 400 wi- 15: ; ' 

nie nrzycią”nąć miłośnik kina zal éw. Nader udalnie odegrano „er ; MAŁY. (Fizaarmonja, ul. Jasna ą 


| wzgledu na znaiduiący sie w nim ku- 
|pon ubrawniający do wziecia udzia'u 
w wielkim wszechnolskirm konkursie na 
gwiazdę filmową, — która natych- 
miast po wybraniu zostanie zaangażo- 
wana do Ilywood. 

Wszystkie więc piękne panie ma- 
„rzące po cichu o karjerze filmowej 
powinny wziąć udział «za. posrednic- 

twem „10 Muzy” w konkursie, 


= 


M | domowy”, dopełniając wieczór arty- 
F yczny „dośc, urozmaiconym _progra- | jęła z wielkiem uznaniem przez prase 
| mem koncertowym. | stołeczną „Klątwa” Wyspiańskiego. w 
Dnia 31,b. m. w niedzielę o 3-2j po- znakomitej inscenizacji Al. Wesierko, 
południu na tejże scenie wystąpi zna- z deskona?ymi Kuniną, Żmijewską i 
na twórczyni typów charakterysty- Maliszcewskim na czele. 

cz wi i = la pieś- W niedzielę i poniedziałek o 12-ejij 
niatka, artystka b, teatru „Rozmaito- Świ’, Tzioń i noc, o 3 i pół nop. po 
Si owi p kterja Szymanowskasżyż-, cenach zniżo” ych przemija komedja | 
kowsko. s „Osiołkowi w żłoby dana.” 


pi s jeji È r 
Codziennie świeżo wystawiona, przy 


sewiczfwna, Mar'a = Ćryf Obztrw- „Precz z rozwoda i” będzie g daa je» . 


4» 
| ELDORADO (Ulica Hoża -25). , 


== Str. 10 


SPLENDID Ca'eria Luxenburga 
=- Początek o 4-tej 


Premjera 


VERUS ZA PARAWANEN 


| w roli glównej Corinne Griffith 


Nowinki 2 miasta 


KURSY 
JĘZYKA CZESKIEGO. 


urządzone staraniem Tow. Polsko: 
Czechosłowackiego, rozpoczynają się 
w piątek, dn. 5 listopada r. b. o godz. 
6 w gimn. im. Mikołaja Reja (Plac 
Małachowskiego). Na obu Kursach, 
niższym dla początkujących oraz 
wyższym dla zaawansowanych, wys 
kładać będzie lektor Uniw. War- 
szawskiego, p. prof. Dr. B. Wydra. 
Informacje oraz zapisy do 4 listopa: 
da b. r. w Sekretarjacie Tow. (ulica 
Chmielna 49 m. 44, tel. 04:23) od 4 


do 5 popo“. 


WŁADZE WOJSKOWE NIE 
BĘDĄ, PRZYJMOWAĆ 
KOBIET NA POSADY. 


Wobec kolosalnej ilości po- 
dań, składanych przez byłych 
wojskowych, reflektuiących na- 
wet na najniższe stanowiska ma- 
nipulacyjne — centralne władze 
wojskowe mają wkrótce wydać 
zarządzenie o całkowitem za- 
przestaniu przyjmowania kobiet 
na jakiekolwiek wakujące stano- 
wiska biurowe. 

Ma to obowiązywać wszystkie 
instytucje, biura i urzędy woj- 
skowe. 


MLEKO ZDROŻAŁO 


Odbyło się posiedzenie sekcji 
mlecznej cennikowej komisji 
nabiałowej, na którem uchwa- 
lono pedwyższyć od 1 listopada 
cenę mleka w hurcie z 36 do 
39 gr. i w detalu z 40 do 43 gr. 
zą litr mleka surowego oraz z 
46 do 48 gr, za butelkę o zawar- 
tości około 400 gramów mleka 
sterylizowanego. 

Podwyżka ta motywowana 
jest tegorocznym nieurodzajem 
paszy, przejściem z paszy let- 
niej na zimową i wzrBgtem w 
związku z tem kosztów utrzy- 
mania obór, zmniejszbną pro- 


DRZAZGI 


RACH, CIACH! 


Rach, ciach, ciach, ciach, — to-ć nie 
kpina, 
Rach, ciach, rach, ciach, — lichwa 
hula, 
W górę jedzie chleb, wędlina, 
Mata, kasza, groch. cebula. 
Rach, ciach ciach, ciach, — hej, 
z ochotą! 
Rach, ciach „rach, ciach, —a wygodnie! 
Za węgielek syp-że złoto, — 


Chcesz ziemniaczków?., — sprzedaj 
spodriel 
Rach, ciach, — domu pan gospodarz 


Usiluje przerwać głuszę: 

Na mieszkanka, (gdy jest podaż), — | 

Przeprowadzić zwyżkę muszę! 

I tak w koło, a no, w ko'o, 

Smak drożyzny w tłum się wwierca. 

Bodaj w Polsce! hej, wesoło!.., 

Rach, ciach, ciach, ciach, — w góre 
serca!ll..,. 

Eszet. 
Eear E 


31.10 ABC 1926 


Rozrywki umysłowe 


SZARADA 


Rycerz pędzi na konia 
a w reku ma miecz długi 
To herb znany polakom 
takt jest pierwszy drugi — 
Ta trzecia szósta trzecia 
częstokroć frwogę budzł 
I zabiera zwierzęta 
a bywa że i ludzi = 


Gdy Cię kto prześladuje 
albo w intrygę wpląta 
Żal mi Cie — wtedy smutna 
jest twoja czwarta piąta, 


Wszystko idzie z postępem 
stare miary do kąta 

A z nimi także nasza 
ta polska siódma piąta. 


Z naszą szkodą fo bywa 
bo osłabia nam kredyt 


Każdy chctwie je chwyta 
chociaż nawet i nie żyd. 
Ig. Lin... 


KU CZCI POLEGŁYCH 
KORPORANTÓW. 


We wtorek dnia 2 listopada 
o godz. 9 r. odbędzie się w ko- 
ściele Zbawiciela nabożeństwo 
żałobne za duszę poległych w 
walkach majowych Korporan- 
tów. 

Tegoż dnia o godz. 8 wiecz. 
w lokalu Korporacji Arkonji od 
będzie się żałobne posiedzenie 
Warsz, Koła Międzykorpora- 
cyjnego. 


FAŁAT W ZACHĘCIE 


Wczoraj została otwarta w 
Towarzystwie Zachęty wierxa 
jubileuszowa wystawa Juliana 
Fałata, zawierająca około 140 
prac z całego okresu 50-letniej 
twórczości mistrza, w więk- 
szości w Warszawie jeszcze nie 
wystawianych. 

Wernisaż odbył się przy 
tłumnym udziale zaproszonych 
gości. 

TEIKO KIWA W OPERZE. 

Niezrównana Butterfly. słynna  ja- 
pońska śpiewaczka Teiko Kiwa, która 


za pierwszym swoim pobytem w War- 
szawie wypełniła ośmiokrotnie widow- 


nię teatru Wielkiego, wystąpi po raz |. 
pierwszy w lubianem  Pucciniowskiem 


dziele we czwartek 4 listopada. 


= RADA ZARZĄDZAJĄCA 
Podiaskiej Wytwórni Samo!otów Sp. Akc.* 
w Białej Podlaskiej 


rawiadamia WPanów Akcjonarjuszy, że w dniu 23 listopada r. b. o godzinie S-ej 
popoł. w lokalu Zarządu— Natolińska 13 odbędzie się 


ZWYCZAJNE ROCZNE ZEBRANIE AKCJONARJUSZÓW 


£ następującym porządkiem dziennym: 
1) Wybór Przewodniczącego. 


2) Sprawozdanie Rady Zarządzającej z dotychcza- 


sowej działalności Spółki i przedstawienie bilansu na dzień 3! grudnia 1926 r. 


oraz rachunku zysków i strat. 
Komisji Rewizyjnej na 1926 rok. 


3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
5) Wolne wnioski. 


4) Wybor 


Stosownie do $ 23 Statutu Spółki z prawa głosu na Walnem Zgromadzeniu ko- 
rzystają właściciele przynajmniej 5-ciu akcji, lub ich pełnomocnicy, o ile przynaj: 
mniej na 7 dni przed terminem Ogólnego Zebrania będą figurować na liście pp. 


Akcjonarjuszy w księgach Spółki. 


BRACIA BORKOWSCY 


Warszawa, Al. Jerozolimska 6, tel. 42-79 i 84-66 


RADJOSPRZĘT, APARATY I LAMPKI 
Żyrandole, żelazka, rondi:ki, kuchenki elektryczne własnej fabrykach 


Wszelkie 


| 


BRAD ZA PB zina wi cł z BES 
~a pigutki | (i 
a: f z marką = R 
$> znane od 1602 r. 
y REGULUJĄ żołądek, chronią od REUMATYZMU, cierpień 
py: WĄTROBY, nadmiernej OTYŁOŚCI, artretyzmu, uderzeń KRWI 
ee da GŁOWY, uśmierzają HEMOROJDY, czyszczą KREW I przy 


Nowo otwarty magazyn 
OBUWIA 
St. Lewic«i I M. Piskerek 


Ezucza 17. 


artykuły elektrotechniczne po cenach najniższych 


skłonnościach do obstrukcji są łagodnym środkiem przeczy- 
szczającym. Użycie 2 pigułki na noc. 


Cena pud. zł. 1.35, wyrobu apteki 
Karczewski—Tuszyński, Warszawa, Trębacka 4. 
Żądać w aptekach I składach z „ZAKONNIKIEM” 


Ceny konkurencyjne Senatorska 27 
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159 


160 


= 20" EEÓROW""ENNNREOOECAEY" 
ŚNIEGOWCE 


po cenach fabrycznych poleca 


H. Ob'emsxl | $ wie 
N. Świat 52 


-ojskoi 
Komendantami Policji 


W najbliższym czasie na 
stanowiskach niektórych ko- 
mendantów wojewódzkich poli- 
cji państwowej nastąpić mają 
zmiany w tym kierunku, że ko- 
mendantami wojewódzkimi zo- 
staną wojskowi. Zmiany te w 
pierwszym rzędzie dotyczyć bę- 
dą Kielc i Lublina. 


Wyścigi Konne 


Dziś przedostatni dzień gonitw. Ty- 
pujemy następujących kandydatów do 
zwycięstwa: 

I. Chum, Komtar. ps- gawe 

M. Lady Szerena. Melba, Flos. 

HI, Rosentels, Herburt, Teretere, 

IV. Epilog, Dagobert, Albatros. 

V. Eros, Too good, Bagherra. 

VI. Bandurka. Atlante, Mitra, 

VIL. Irun, Maskarada, Magnat, 

VIII. Dziadek, Roksana, Uriel Aco- 
sta. 


Ordynansi mają 
również ćwiczyć 
ich interesie 


rezerwistów, który natychmiast 
wysłano do boju. 


Leży ło w 


Przydzieleni do biur i urzę- 
dów pisarze wojskowi, jak ró- 
wnież ordynansi osobiści, mało 
mają kontaktu ze służbą linjo- 
wą, wskutek czego ich wyszko- 
lenie żołnierskie mogloby 
szwankować. 

Aby więc wyżej wspomniana 
kategorja wojskowych — na- 
wiasem mówiąc dość liczna — 
nie wyszła „z wprawy” — de- 
cydujące czynniki wojskowe 
zarządziły ćwiczenia żołnier- 
skie, obowiązujące wszystkich 

isarzów i ordynansów. 

Za nieusprawiediiwioną nieo- 
becność pisarzy i ordynansów 
na ćwiczeniach, mają odpowia- 
dać w równej mierze ich do- 
wódcy, bądź ci oficerowie, któ- 
rzy korzystają z usług ordy- 
nansa. 

Przy sposobności nie od rze- 
czy będzie zaznaczyć, iż wr. 
1914 po ogłoszeniu mobilizacji 
przez władze rosyjskie, został 
w Warszawie sformowany pułk 


Urlopy okol 


Jak już „ABC” donosiło, w 


Pułk ten prawie 


Nr. 38 


qe 
-- = 


w calości 


legł pokotem w bitwie pod Gå- 


rą Kalwarją. 


Przy dociekaniu przyczyn tak 
krwawego pokłosia — ówcze- 
sne dowództwo rosyiskie usta- 
lilo, że w skład nieszczęsnego 


puiku weszli przeważnie 


byli 


ordynansi, pisarze, fryzjerzy i 


funkcjonarjusze różnych 


służb 


wojskowych, którzy prawie cał- 
kiem za pobytu swego w woj- 
sku, nie Ćwiczyli się w terenie. 


Ordynans, 


bądź pisarz woj- 


skowy nigdy nie może przewi- 
dzieć, jak się jego losy ułożą na 
wypadek wezwania go po upły- 
wie kilku lat pod broń. 

Z tego już prosty wniosek: 


Każdy 


odsługujący 


służbę 


wojskową winien w swoim wła- 
snym interesie, bo, w interesie 
swego życia — ćwiczyć jakraj- 


intensywniej. 


Nawet ordynansi... 


licznościowe 
dla oficerów 


Na odsłonięcie pomnika generała Zielińskiego 


. . . 
Oficerowie 


garnizonu 


war- 


dn. 31 października b. r. odbę- | szawskiego pragnący wziąć u- 
dział w uroczystości — otrzy- 
mali urlopy okolicznościowe, je- 
dnakże koszty przejazdu mają 
pokryć z własnych funduszów. 


dzie się na cmentarzu krukow- 
skim odsłonięcie i poświęcenie 
pomnika ś. p. generała broni 
Zielińskiego Zygmunta. 


a 


Poświęcenie sztandaru Górników w Dąbrowie Górniczej 


u W niedzielę obchodzić -będzie 
Dąbrowa Górnicza wielką urg 
czystość wyników „Pracy Pol- 
skiej” w Zagłębiu. W dniu tym 
odbędzie się poświęcenie 
„Ogniska” Związku Górników 
Polskich i poświęcenie sztanda- 
ru zarządu Gł. Zw. Zaw. Gór. 
„Praca Polska". Na uroczystość 


Dr. med. BERNSTEIN 
wspólna 63 m. 1 (parter) 
tel. 402.61 
chor. weneryczne, niemoc płcio- 
wa, skórne, włosów I kosme- 


tyka lek. Przyjmuje 8—1 i 8 pp. 
Panie 1—2. Niezamożnym E ao. 


121 | masażu „Punktroller”, dające nadzwy- 
czajne rezultaty, bez specjainei dyety. 
choroby | Środki do upiększenia i pielęgnowania 


Dr. Regelman Sey 
czne, płciowe i skórne przeprowadził 
się na ul. Złotą I6, telefon 140-49 

od 4 —8 wiecz. 62 


Lecznica Praga Brzeska 5 
Chor. wener. sKórne, niemoc płc. 
(Lampa kwarcowa — sztuczne słońce) 
12—1 pp. 6/4 —7', w. 


NA SPŁATY 


UBIORY MĘSKIE 
OKRYCIA DAMSKIE 
FUTRA 


poleca 
MAGAZYN 
UNIWERSALNY 


dawn. CHAZANOW 
Senatorska, 31 róg dalej 


dom hr. Zamyoskiego 
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Poplera,cie Mecierz _znolną! 


Przeciw biyłości, atretyzmowi 


i innym dolegliwościom, Drehera najnow- 
sze Aparaty odmładzające ciałol Chcąc 
figurę uszczuplić, usunąć tłuszcz z brzu- 
cha, bioder, ramion, lub tydek, należy 
stosować najnowsze aparaty do samo- 


nóżek, Drehera Bandaże i Opaski „Nar- 
ma” oraz pończochy gumowe, uszczu= 
plające łydki i nogę w kostce, wzmacnia- 
jące mięśnie oraz nadające nogom kształt 
estetyczny. „Balos” przeciw odstającym 
kościom około dużego palca u nóg. „Pne- 
umette” oraz Odciskochrony, poleca „naj. 

Warszawa, Nowo 


taniej” 
l. DREKEROW grodzka 21. tel 43-71 


Wyciąć i Schować! 


ŚRODEK 


NA ODCISKI I NAGHIDTKI 


| Du. 


“t 
Gt 


a 242 1.1) 
| NMACMIOTKI 
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THELIR 


aSOwNSoy“ efiawniiad 


ŻĄDAC WSZĘDZIE. 


„ | cyjnych, 


tę wyjeżdżają reprzentanci zrze 
szeń polskich z całego kraju. 


Zarząd Główny 


Polskiego 


Związku Kolejowców wydał do 


zarządów okręgowych 
wzywający do 


okólnik, 
jaknajliczniej- 


szego udziału ze sztandarami w 
uroczystości bratniego Związku, 


pu m 


RADJO-AMATORZY 


wyszła z druku teczka p.t. 
JEDNO LAMPOWY APARAT BANO - ODBIOSGZY 
MANCZARSKIEGO 


(zasięg na całą Europę) 
Zawartość teczki: 


1. Schemat aparatu 


A 
b 


Szablony naturafs 


nej wielkości 3. Opis wykonania wraz z fo- 

tografjami i wskazówkami praktycznemi 
Cena zł. 220 

Bo nabycta w księgarniach nraz w radje-cklepach 

Skla Glówny w Księgarni Harodowej ml. Bracka 1 


PATEFONY, | A) ZEGARY 


eufony, gra 
mofony ostat- 
niej zagranicznej 
konstrukcji. Naj- 
nowsze typy i mo- 
dele, grają bez 
żadnego szumu. 
Płyty najnowsze- 
go repertuaru. Ce: 
ny konkurencyjne. 
Życzącym na 15 
rat tygodniowych. 
Skład M. Okoń, 
Warszawa, Zielna 
11. Telefon 121-66. 
Na prowincję wy- 
syłamy cenniki 


PRACZE ku- 
śnierska Ch 
M. Elsohn, War- 
szawa, Aleje Je- 
rozolimskie Nr. 2]. 
m. tl. Telefon 
177-72. Gotowe 
palta karakułowe, 
fokowe i męskie 
futra oraz różną 
gałanterję futrzaną 
przyjmuję obsta» 
lunsi i przeróbki, 
farbuję iutra sy- 
stem2m lipskim po 
cenach konkuren- 


54 


ścienne, budziki 
zegarki, obrączki 
ślubne, pierśctonki 
na raty bez 
zaliczki. Zegar 
mistrz Gutmacher, 
Smocza 2! mi: szk. 
23 róg Dzielnej. 
174 

chce mieć 


KTO solidnie, 


tanio poksyty 
dach niech zwró- 
ci się do zakładu 
blacharskiego 
Więckowskiego, 
Plac Trzech Krzy- 
żv 7, tel. 515-32. 


KIERÓW Sir- 


Kur- 
sy Samochodowe 
C. Zakrzewskiego 
pod protektoratem 
Automobilklubu 
Polski. Aleje 3-go 
Maja Nr. 9. Telef. 
515-00. Oplata ra- 
tami znaczne u- 
stepstwa 171 


Ej E | 
GRAMOFOca 
60 złotych Płyty 
własny wyrób, 


Chunelna 12 — 5, 


"EE", 


40 Nowy-Świat 40 


33 Chmielna 33 


154 Marszałkowska 154 


————a WARUNKI BARDZO DOGODNE. —————— 


męskie. 


[ UBIORY 


Duży wybór 


FUTER 


specjalny dział OAKRYĆ damskKich 


L. ALABASTER 


Egz. od r. 1906. 
n | 


UWAG £: 


KRAWIEC męski MMrucza 34 tel. 128-01 
A. KOWALEWSKI 


Wykonywa zamówienia z własnych I powierzonych materjałów 
podług modell anglelskich. 


Nicowanie i reperacie, — Ceny konkurencyjne. 27. 


161 
Eletora!lna 13. Tel. 192-66, 


ue M *WECEW | mówienie pod Nr. 
| Hurtownia ceraty linoleum ang. i chod- 


163 


Wreszcie po 12 latach doczekały się piekne Warszawianki pączków 
przedwojennej jakości, 


PĄCZKI szt. 15 gr. 
1 klgr. Czekolady w bomb. . 
1, 


8.70 gr. I kler. k lkó 
Karmelków wiosennych 3,00 Eh 1 i e N n 


CIASTKA szt. 17 gr. 


3,50 gr 
»  Landiyn angielsk. 2,75 gr. 


w firmie J. Fruziński i S-ka ul. Mzrszaikowska 3ia 


Spróbujcie a przekonacie się, że Wam pomoże 


Chory żołądek bywa jedną z przyczyn 


powstawania najrozmaitszych 


glborób. zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 

« ZIOŁA z Gór HARCU d-ra Lauera są idealnym środkiem dla uzdro- 
wienia żołądka: usuwają obtrukcję (zatw urdzenie) są dobrym środkiem prze- 
ezyszczającym, ułatwiają funkcje organów trawienia, wzmacniają organizm 


ii pobudzają apetyt. IOŁA z Gór 


HARCU d-ra Lauera usuwają cierpie- 


mia wą'roby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemorroidalne. 


ZIOŁA z Gór HARCU d-ra Laue ra zostały nagrodzone 


na wystawach 


lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złatemi medalami w Badenie, Ber- 


aryżu, Londynie 


linie, Wiedniu, 


i wielu innych miastach. 


Cena tis pud. zł. 1.50, podwójne pud, 2.50. Sprzedaż w aptekach i skła- 


dach aptecznych. 
nietw. 


Reprez. na Polskę: Józeł Grossman, Warszawa, Chmielna 49. C. 


UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych 


naśladow- 


193 


NN ZOO e 


Dr. JAN AŁAPIN 
Królewska 31, tel. 49-14 


Choroby skórne weneryczne (sylilis— 
analizy krwi. niemoc płciowa. Gabinet 
światło i rentgenoleczniczy. 205 


Od 9—2 po poł. i 5—8 wieczorem. 
4 


Dr. med. Amsterdamski 


Chmieina 34. Tel. 405-23. 


Choroby weneryczne, płciowe, skórna. 
Analızy krwi (syfilis). 117 
Przyjm. do 9 rano, 1 4—8 wlecz. 


Dr. A. LeszczyńsKi 
Marszałkowska 142. tel. 127-25, 


Weneryczne, syfilis (badanie krwi), 
skórne I m-płciowe niemoc. do 12 r. 


i od 5—8 pp. Panie 4—5 pp. 55 


Dr. SkKomarowski 
Marszajkowska 1. tel. 201-05 


Wencryczne skórne niemoc pielowa 
9—11 i 5—8 Panie 4—5 


2 porađy dziennie bezpłatnie 


Dr. H. LEWIN Starszy 
Niecała 12. Wereryczne, skórne 
i niemoc płciowa od 8—10 r. i od 
2—9 w. Panie 4—5. W niedzielę er 
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Dr. med. S. KAGAN 
Choroby weneryczne, skórne | moczo= 
płciowe. Analizy krwi na syfilis, 
Niecała 8, tel. 294-40. 


Do 9 r. i od 3—8 wiecz. Panie 4 — $ 
- 18 


Dr. Krajewski 


Nowogrodzka 42. 
Weneryczne, Skórne, włosów, syfilis 
analizy krwi. 

Gabinet elektro-promienioleczniczy 


Prg od 8 — llri3— 4 


unine DLA PAŃ 


|KO i DOSTĘPNIE, 


HAFTY artysty" 
cznie wykonane 
i ręcznie. MEREŻMI na poczekaniu. 
DŻETY. Robota pierwszorzędna. SZYB= 
186 
„WICTORJA” Wspólna 3. 


MEBLE NA RATY 


DO 10 MIESIĘCY stałym i pe- 
leconym klijentom bez zaliczek daje 


Magazyn mebli FRANCISZKA 
BRZOZOWSKIEGO, Nowy- 
Świat 49, I piętro (dawniej Elek- 
toralna 1), wielki wybór sypialni, 
gabinetów, salonów, kredensów, sto- 
łów, szaf, bieliźniarek, zegarów, biu- 
rek, otoman, leżaków, mebii giętych. 
88 


ii EOG BO 


KORZYSTAJCIE PANIEIII Okrycia 
fokowe, bibretowe od 500 zł. pluszo- 
we. barankowe 130 zł. najmodniejsze 
radjo reklamowe ż futrem 140 zł. = 


kwintne rypsowe 175 zł. FUTRA 
welurowe 50 zł 
Pracownia krawiecko-kuśnierska 
Br UNKIEWICZ 
Hoża 54 m. 2. Filja Krucza 30 


Miljar. zdobył swoje bogactwo 
der FORD jedynie dzięki umie- 
jętnej pracy szybkiej decyzji w interesach 
I zdobyć samodzielność 
C I C E $ Z materjalną życiową — 
natychmiast zdecyduj się uzyskać 
wykształcenie fachowe.  Zamiejscowi 
siudjują systemem korespondencyjnym 
buchalterję, korespondencję, rachunko- 
wość, stenografję, kaligrafje, pisanie na 
maszynach. Szczegółowe programy 
Nauk Handlowo-Gospodarczycii wysyła 
Sekretarjat Kursów Prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Żórawia 42. 89a 
| a) 
PS leśne pod Warszawą koło 
Babic, czysta hypoteka bez serwitu- 
tów sprzedaje na dogodnych warun- 
kach Balasiński, Drewniana 3 m. 1? 
Telef. 0-81, 80 


31.10 ABC 1926 


ALA NY NUMA LAŁ ALCIA LRC GC W RL SEA AL AOA DORE PADŁ DŁ PIP ADANIE KAL DL PU DLNA DLS OAE PLC Ź NA WYŁ WYBRAĆ AL DA 
FABRYKA TRYKOTAŻY ć 


JAN MATUSZEWSKI 


Poleca wyKwintne nowości sezonowe: 


CENY UMIARKOWANE 


ników kokosowych 


SAMUEL LIS 


Warszawa, S-to Jerska 32. 
Telefoniczne zamówienia nie obowiązują 
do kupna. 


(di: 


Optyk RE COR 


warszawa, Żabia 7. i 


OBUWIE 


NA RATY 


BON TON 


Marszałkowska 34 
(w podwórzu) 


| 
NRA RATY 


na bardzo dogodnych warunkach 
pk'ycia danskie i ubiory mgs- 
skie w p erwszorzędnej wytwórni 
Nowolipie 30 m. 8, front II piętro. 
165 


| 


NA RASY: a a ei di DTE MAG BA ÓŁO | o 


jest najtańszem źródłem na wszelkie wyroby optyczne 2 


i gumowo-chirurgiczne 


MODNE PALTA | 


DAMSKIE 


JESIENNE, ZIMOWE, 
PLUSZOWE i SUKNIE 


PALTA JESIENNE 
MĘSKIE 


oraz PALTA ZIMOWE, 
FUTRA i GARNITURY 


DZIECINNE 


. GARNITURY i PALETKA 


OBUGJE 


MĘSKIE, DAMSKIE, 
DZIECINNE 


BUTY z CHOLEWAMI. 


W OLBRZYMIM WYBORZE 
Dom Towarowy 


KURCAN 


DŁUGA 50, w podwórzu 
108 


-NA RATY - 
UBIORY esmi 
OKRYCIA nuse 
CENTROPOLONTA 


GŁUGA 19 == ELEKTORACH 9 


isea TELEFON 509-63 


ITA" są najlepsze płyty gramofonowe, 


MEBLE 


Zwinąwszy magazyn rozsprzedam 
za bezcen nie handlarzom 


HARPO meseme 


k Magazyn ubiorów. 129 
UAD IE 


REKLAMOWA tem 597, do 20% 


od cen rynkowych. Weten damskich, 
meskich, białych towarów, watolin, ple- 
dów, koców, chustek, kap, obrusów, 
materjałów kołdrowych, pościelowych, 
materacowych it d. K., Czapski 
(dawniej Lublin), Marszałkowska 
109 róg Chmielnej. Panom urzędnikom 
udzielamy kredytu. 


"no. że „USIBA: EFTE PEY- 


sprzedaż z raba- 


nadające się do tańca. Orygi: 
glinalne nagrania amerykańskich, an- 
gielskich i fiancuskich orkiestr. Wyszły 
ostatnie nowości taneczne: charlestony, 
shimmy, tango i wale-boston. Żądać 
we wszystkich składach muzycznych 
15 


Poznaj siebie! 


Światowej aławy 
psycho-grafolog, 
Szyller-Szkolnik 

(autor prac nauko 

wych), redaktor 

pisma „Swit. (Wie- 
dza Tajemna), opo- 
wie Ci, kim jesteś, 
kim być możesz? 
Nadeślij charakter 
pisma swój lub zainteresowau., osoby 
zakomunikuj imię, rok miesiąc urodze- 
nia, kawaler, żonaty wdowiec,ilość osób 
najbliższej rodziny. Otrzymasz szcze- 
gółową analizę charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolności, przeznaczenie, 
jak również haroskop słynnego me- 
djum, M-lle Evigny. Wszystkim czy- 
telnikom „A B C" analizę wysyła się po 
otrzymaniu tylko 2 złotych, (zamiast 
zł. 5). Na przesyłkę załączyć znaczki 

pocztowe. Osobiście przyjmuje 12—7. 

Protokóły. odezwy, podziękowania naj- 

wybitniejszych osób stolicy. 


Warszawa, Psycho-Grafolog Szyller- 
Szkolnik, Piękna 25. 


P. S. Niniejsze ogłoszenie wyciąć — 
załączyć do listu. 
Nadzwyczaj ciekawej treści książki — 

katalog ilustrowany darmo. 65 


A MISZ ZNISZCZONY GARNITUR? 


Chcesz wyglądać elegancko? 
Dzwoń — tel 406-81 
Koszt minimalny — bo od 3 zł. 


POGOTOWIE RRAWIECRIE 
Wilcza 29a 


Pranie, farbowanie, nicowanie. 
reperacje i przeróbki. 128 


Poplerajcie bandet I przemysł krajów 


PULOWERY, KAMIZELKI, POŃGZOGNY, 
PANTALONY, SKARPATAI, RZIGGNAG P0HG705ZKI 


Str. 11 —— 


w 
r 
— 


GATUNKI TRWAŁE 


R naj- 
A. PALTA ni 
kwintniejsze, je- 
sienne, zimowe — 
męskie, damskie i 
uczniowskie. Gar- 
mtury marynaiko- 
we, smokingowe, 
żakietowe i spore 
towe. Spodnie, 
kurtki na watoli- 
nie lub barankach, 
futra burkt Spree- 
d:ż  materjałów; 
zamówienia zwłas- 
nych lub powie- 
rzonych. Naitaniej 
najsol duiej 
ry- 
UWAGĄ winie 
A A 
WILCZA24 
parter, front 
Telefon Ne 242-34. 
Chrześcijańska 
Spółka Krawiecka. 
136 
kobie- 
URODE cą kon- 
serwuje, doskonali, 
odświeża. usuwa 
jej skazy i braki 
pierwszorzędny 
Gab.net Racjenal- 
nej Kosmetyki 
D rawej Magdale- 
ny Poznańskiej. 
N.jnowsze parys- 
kie metody. Naj- 
świeższe  zdoby- 
cze współczesnej 
kosmetyki Maquil- 
lage. Udoskanalo- 
ne barwienie wło- 
sow. Tiwałe przy- 
ciemnianie brwi 
Mokotowska 52 
Telefon 108-37 
137 
Zzkrzewska 
przymuje panie, 
udziela porad. No- 
wy Świat 52—20. 
Telefon 120-69. 
153 
p'utw” 
sząQfzę> 
ZNANA 
dna szkoła kroju, 
szycia, modelowa- 
nia, odznaczona 
najwyższą nagro* 
dą „Grand Prix*, 
złotymi medalami, 
honorowymi dy- 
plomami, mistrzy- 
ni cechu warszaw- 
skiego i Paryskiej 
Akademii Wtś- 
niewskiej: Dobruc- 
kiej, autorki pod- 
ręcznika kroju dla 
samouków, przyj- 
muje zapisy co- 
dziennie, Nauka 
ułatwionym nowo- 
czesnym syste- 
mem na petenty 
cechowe. Warun» 
ki bardzo przy- 
stępne. Warszawa, 


Niecała 12, filja 
Kowel, Sienkiewi- 
cza 8, 181 

A 


ZE ZMAR- 
SZCZKAMI 


piegami. podbród- 
kamii złą cerą pań 
nie będzie. Panie 
chcąc pozbyć się 
zmarszczek, pod- 
bródków, piegów, 
mleć naprawdę ła- 
dną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny 
owal twarzy, po* 
fatygują się od 
1l-ej do 5-ej, pra- 
cujące panie w nie- 
dzielę od 2-ej do 
7-ej. Hoza 41—7. 
Paderewska Zofja 
Ludwika. 99 


PANI jeszcze nie 
kupiła w 
Centrali Wyprze- 
daży, Bracka 2, 
czysto wełnianych 
pończoch prima za 
14 złotych!!! Po- 
lecamy 1000 sztuk 
sweterków, ubra- 
nek, rękawiczek, 
szalików, geter- 
ków (kamaszków) 
dziecinnych czy- 


| nych. 


Wycieraczki szczotkowę 


W dobrym gatunku wymiaru 33X50 cm. 
większe odpowiednio droższe, niezbędne 
wobec nadchodzącej jesieni, dostarcza w 
każdej ilości nawet na telefoniczne za- 
210-85 lub 256-78 


A solid- 
MEBLE ne po- 
leca w dużym wy- 
borze A, Maczek. 
Chłodna 36. 180 


BURKI e 
FUTER Egien 


męskich, damskich 
wielkiwvbór.Kurt= 
ki do polowania, 
gospodarstwa Gar 
mtury marynarko= 
we  smokingowe, 
sportowe uczniow= 


skie PALTA zi- 


mowe,jesiennemę= 
skie, damskie, ucze 
niowskie. Uwagal 
Tanio! Gotówka, 
Zeszłoroczne palta 
damskie, męskie 
garnitury, 50 zło* 
tych. Nie kupuj 
na rozpłaty, prze- 
płacając, Źle je- 
steś ubrany. Ware 
szawska S-ka 
Chrześciiańska ul. 
wilcza 57 m. 2, tel. 
176-91, 33 


so~ 

A MEBLE ña- 

ne na,taniej, go- 

tówką,ratami, Wy- 

bór otoman, koze- 

tek, tapczany. 
Drwal 


HOŻA 7 


Przed kupnem pro- 
simy biia > 
l 


MEBLE NA 
RATY diugoier= 


minowe, 
Pojedyńcze sztuki, 
Całe komplety. 
Wybór otoman, 
Garnitury salono- 
we. Kredensy. Me- 
ble biurowe. Sza- 
fy. Stoły. Łóżka. 
Bieliźniarki. Sta- 
tym i rekomendo- 
wanym klijentom 
bez za'iczkli. 
„Aleksander“ 
Marszałkowe 
ska 108. 120 


ccc 


DZIECIĘCE: 


czapeczki, Sukien- 
ki fartuszki, 
wszelka konfekcja 


najtaniej. Wspól- 
na 14. — Wejście 
z bramy. 160 


= 


FUTRA..RA- 


TY najdogodniej- 
sze warunki, 
palta fokowe, ka- 
rakułowe, bibreto= 
we i pluszowe, ga» 
lanterja  futrzana, 
futra męskie, prze- 
róbki podług naj- 
nowszych modeli, 
40 procent taniej 
wykonywa wy- 
twórnia futer i o- 
kryć. Dzielna 5 


MEBLE, na. 


szy magazyn roz- 
sprzedam gotówką 
za bezcen nie han- 
dlarzom.  Miodo- 
wa 6. Karpowicz. 
Magazyn ubiorów. 


129a 
TYLKO “iy e 
miast 25 zł. może 


na otrzymać zegar- 
ki, budziki, złote 
pierścionki, obrą= 
czki, łańcuszki 0= 
raz inne towary. 
Warunki, cenn'kł 
oraz Í serje wysy- 
łamy tylko za na= 
desłaniem 38 gro- 
szy. Tow. „Jak“, 
Warszawa, Skrzyn= 
ka pocztowa Nr. 
554/12. Mnóstwo 
listów dziękczyn= 
134 


Czy Jesteś 
już członkiem 


ie ma i L 0. P. R 


>= Nr. 38 = 


Regulamin konkursu filmowego 


1. W konkursie może wziąć us 
dzial każda osoba pici żeńskiej, 
zamieszkała na terenie Rzeczypoz: 
spolitej , 


2. Konkurs odbywa się w 2 ez 
tapach: 


a) przez głosowanie w oznaczos: 
nym dniu i miejscu zsbrenia da: 
nego okręgu wojewódzkiego z poz 
śród zgloszonych kandydatek. 


"b) każda uczestniczka Kcnkur: 
su winna przesiać do lokalu Kos 
mitetu Organizacyjnego, Warsza: 
wa, Zielna 46, biuro ,Fanamst“, 
2 fotografje: głowy en face, oraz 
sylwetki, jak również kuponu z 
następującemi  danemi: wiek, 
miejsce zamieszkania, waga w 
klg., wzrost w cra. — nie później, 
jak do 20 listopada roku bież. 


3. Każdy okręg prześle rezultat 
głosowania i dane o trzech pierws 
szych wybranych, posiadających 
największą ilość głosów, du Koz 
mitetu Organizacyjnego w War: 
szawie, nie później jednak, jak 
do dnia 7 grudnia r. b. 

4. Po sprawdzeniu i porównaz 
niu przez Komitet Organizacyjny 
danych nadesłanych indywidual: 
nych i plebiscytowych, wyniki, 
dotyczące wybranych kandvdaz 
tek, przesłane zostaną do Jury 
Konkursu, który z kolei wyznas 
czy po jednej osobię z każdego 
okręgu. Osoby wybrane, na koszt 
Komitetu Organizacyjnego, win: 
ny przyjechać do Warszawy w| 
dniu 17 grudnia rano. 


5. Osoby przez jury zakwaliti: 
kowane zcstaną w dniu 18 grudz 
nia sfilmowane pod kierunkiem, 
wyznaczonego przez Komitet Or: 
ganizacy jny, reżysera i operatora. 


6. W dniu 19 grudnia w gmaz 
chu kina „Splendid“, przy udziale 
publiczności, odbędzie się rewja 
na ekranie i na estradzie kandy: 
datek, przyczem kandydatki o=- 
trzymają na pokaz ten specjalne 
stroje, dostarczone przez Komi: 
tet Organizacyjny. Zebrana pu: 
bliczność będzie miała prawo wys 
brania 10 kandydatek z pośród 
zgłoszonych, a jury wyznaczy 
jedną z pośród tych do zawarcia 
kontraktu z wytwórniami amery: 


kańskiemi, jedną do zawarcia 
koniraktu z wytwórnią krajową 
reżysera Wiktora Biegańskiego, 


oraz jedną do otrzymania nagro= 
dy z redakcji „Muza 10-ta“, dwu: 
tygodniowego pobytu w Zakopa- 


nem. Wreszcie osoba, jadąca do 
Ameryki, otrzyma od wydawn/ce 
twa A. B. C. komplet strejów lu: 


(zg w — O 
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Stała partnerka Rayma 
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W atelier japońskiego malarza 


— 


Pan Jamamura, słynny malarz j apoński tworzy. 
Praca odbywa się po japońsku na podłodze, bez użycia sztalug. 


uda Grif łitha. 
niedługo w „Bataljonie milości”, 


Znamy ją z filmu: „Kró 


Na scenie od 
urodzenia 


i 

Dnia 14 stycznia 1911 r. w Te- 
xas przyszła na świat istotka, 
przezwana przez brać aktorską 
„our bebe? (nasze dziecko). 
Hucznie oblano tę uroczystość i 
odtąd Bebe zaczyna pojawiać się 
na scenie... w pieluszkach. 

W roku bieżącym obchbdzi u- 
rocza artystka 25 letni jubileusz 
swej pracy scenicznej, licząc so- 
bie nie więcej niż 25 lat! Kto 
może więcej pochlubić się taką 
karjerą? 

Zamiast pensji młodociana ar- 
tystka otrzymywała zrazu ape- 
tyczny smoczek, która to nagro- 
da przemieniła się z biegiem cza- 
su na dolary, gdyż dziewczynka 
wcześnie uznała władzę nienią- 
dza, Nie trzeba nadmieniać, że 
śaże jej rosły, naturalnie, w 
szybkiem tempie, 

Gdy upłynął jej kontrakt z 
Haroldem, została przyjęta do 
wytwórni „Realart”, filji „„Para- 
mountu', w której grała całe 
serje lekkich komedyj z Mary 
Miles i May Mac Avoy, i gdzie 
humor łączył się zawsze z napię- 
ciem dramatycznem. 

Potem przyszła sława. 

Do najlepszych kreacyj Bebć 
Daniels należą role w „Manicu- 
rzystce ', Miłości w kwarantan- 
nie" i Dzikiej Dziewczynie”, 


lewicz frajer", zobaczymy 


z 


dowych z całego obszaru Rze 
czypospclitcj. 

Komitet Organizacyjny 
kursu: 

W. O'szewski (dyrekcja Fanaa 
metu), J. Starcz. ski (wydawnice 
ia „rów, I. Koliupajło (wydawa 
nicżwo ABC). 

Wybory w poszczególnych 0: 
kregach odbywać się będą w los 
kalach nastepujących kinoteaz 
trów: 

Warszawa — Spiezdid, 

Białystok — Apollo 

Radom —= Corso 

Kielce — Fenomen 

Lwów — Falące 

Lublin — Cerso 

Łódź — Casino 

Kraków — Ue'ccha 

Poznań — Apollo 

Katowice — Kameralny 

Stanisławów — Olimpja 

Frzemyśl — 

Grudziądz — Apelto 

Toruń — Palace 

Bydgoszcz — Marysieńka 

Częstochowa — Nowości 

Piotrków — Odeon 

Sosnowiec — Udz:ałowe 

Kalisz — Oaza. 

Komisje organizacyjne konkurs 
su urzędują od dnia 1 listopada 
r. b. w wyżej wymienionych los 
kalach. 

Komisja Okręgu Warszawskiez 
go zawiadamia, że wszystkie osos 
by, niezemieszkałe w miastach, 
wymienionych w spisie, Winny 
zglaszać swój udział w konkursie: 
Do redakcji ABC, do redakcji 
„Muzy lej", lub do Dyrekcji 
kinoteatru Splendid w Warsza: 
wie, listownie. Osobv. zamieszka: 
łe w Warszawie, winny zgłaszać 
się osobiście w tychże lokalach 
w godz. od 11 -— 1 pp. codzień, 
oprocz niedziel i świąt. 


Kons 


Przeciwnik małżeństwa 

— Jakoś nie widać, żebyś się 
szczególnie cieszył z moich za- 
ręczyn? 


— Dlaczego miałbym się cie- 
szyć?.. Nigdy nie zrobiłeś 
żadnej krzywdy! 


mi 
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